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Situ* łł^Ssieił „Dzteanlka PiisH efv‘ , Piw  Mzslwk?
liczba ? 8 ?. , « » „ » .

afedsiir-iB  w vnur we Lwowie rocznie IB « r .  — pó?- 
roeauie 8 zir ~ kwartalnie * *»• ot. ~  ais* 
«ieezaie 1 *łr- 68 e t , »  przesyłkę do domu
iopłws, tir  20 eeniów mieśięo#cJO.

Z or??iy<ka »oe?.!-ov.s» w paćstwie assUjsoEieBs, rocznie 
24 iłV. ■ półrW/sue l i  i h .  — kw artslnu 6 zlz. 
aiesitrtn io  8 sir. , , . . .„.

Z przesv,tk jU -iiuwą z» (^* "4 5  .“<> oalyćh Liemiec- 
:a"ici- BO mara — kwartalnie 12 marek 6t/ ar. gr. 
do JTfsiieii, ‘»§iji Włocn i SEwsJe&iji rocznie
88 franków — kwftrtatdfc 80 franków.

Numer kosztuje 6  certtćw.
B ę k o p i » ó w  B e d a k c j a  n i e  * w n s i .  

T t l a f e a  Rt dske i !  811.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmuje we Lwjw Is 
Jedysia i wyłącznie:

B  n r o  A d m in i s t r a c j i  " D z i e n n i k *  P o la k le >  
* o ’% P l a c  B fa y ja a k *  I .  «  i 7 w  « » a a  
p a n a  S ls e lW *

W* W»"dnf | Ł i g ?M4ńg.Uin ot Yoąrler, (Otto Ma»r«) 
** Duke*, E . 3c*}\alok. A. O pprtlk , Rudolf Moite

wychodzi codziennie niewyłączająo niedziel i imę.t o yodzinie 3 . rano.

du 1*0 nr.
Ogłoszenia przyjmaje się sa cjifaią 6  osatór' cd s.d 

wiem* drobnym di sk ie r (o-tii). 
frywałn» ioresponde-nija > neki-dugjs 1 3  ot. od 'olrrsst 
łhol-aa o^tojłiiiia l*/, eccu od w jim s. Powlec u*iłU 

t sklep; pa 1 ot, od wyrazu
Reklamy w rubryce Nadesłane 20 n i  as wiersza.
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my J L A -n  f l i  I p o w o d a  książę B ism ark — jest ta, żo po-
Z l f t  p  O Z U O i  i czucie narodow e stłam ione i uduszone zostanie

LWÓW 13. lipca. j w uściskach boy constricłora b iurokracji, k tó ra
Nie z w łasnej woli b y ły  kanclerz  państw a } w ostatnich 1« ach szalone zrobiła  postępy

niemieckiego siedsiw  F ried rich sru h e . G dyby  rze- , _ Nowa to zatem  rola ekskanclerza. K s.ążę
czy szły po jego m yśli, ster naw y  państwowej 
w jego sDoczywałby dłoni, bo ozuje jeszcze po 
tem a, mimo ósmy krzyżyk* k tó ry  na  swych sze- 
r. ńch dźw iga b a rk ach , dość siły  i am m usza i zdaje 
m a się, źej do tego bardziej jest pow ołany od 
każdego  innego. O n jeden  jeszcze je s t p rzy  ży- 
o* , z p lejady „w ielk ich1* mężów, k tó rzy  założyli 
podwali nę do potężnej budow y cesarstw a niemie-
0 jgo, on jeden —  w m niem ania w iela — n a j­
w iększy z tych , k tó rzy  stworzyli zjednoczone 
Niem cy, żyje w przym usow ym  stanie spoczynka
1 musi filę patrzeć, ja k  inni koszlaw ią i psują 
jego wielkie i w spaniałe dzieło. Nie każdem n 
dauem  jest używ ać ottum cum dignitate. B yw ają 
rozm aite tem peram enty . K siążę na L auenburgn  
n igdy  spokojnym  fL gm atykiom  nie b y ł —  ani 
w tedy, g d y  jak o  zw yczajny v. B ism ark, rep re ­
zentując m ałe P rusy , w praw iał Bię w e F ra n k ­
furcie do zaw odu dyplom atycznego, ani później, 
g d y  jak o  książę B ism ark sta ł n a  czele N iem iec. 
W iek  tem peram entu  nie ' zm ienił i dl» tego 
o pin ja  publiczna w Europie^ m a tak  często spo­
sobność zajm ować się enuncjacjam i ex-kanclerza,
że nie kn  zadow olenia k ie ru jący ch  dzisiaj losami 
Niemiec zjednoczonych sfer, to pew na.

I  ostatnia mowa księcia B ism arka, w ypow ie­
dziana z podziękowaniem  za  wizytę deputacji 
księstw a L lppe, zapew ne n iezby t przyjem ne po­
zostawi w rażenie w Berlinie. N ie m ożna się tem u 
dziwić. Mowa ta  zaw iera k ilk a  charak terysty - 
canyoh uw ag, k tó rych  nie godzi się pominąć 
m ilczen: >m- K siążę  B ism ark dek la ru je  si" jako 
zw olennik m ałych  państew ek, k tó re  są kitem 
m iędzy kam ieniam i bndow y rzeszy  niem ieckiej. 
Istnieć one m nszą koniecznie, in acze j miejsce 
Niemiec zajm ą w ielkie P rusy. Je s t wieiu, którzy  
chcą być Niem cam i, ale nie chcą się stać P ru sa ­
kam i. W yjaśnienie to z ust żelaznego kanclerza, 
dziw ne cokolw iek robi w rażenie. W  czasie sw o­
je j u raęd o -o j dsi& kkoSci książę B ism ark b y n a j­
mniej nie Bkładał dowodów, że podobnym  hoł­
duje zasadom  Owe m ałe państew ka bardzo 
wiele m usiały ścierpieć pod ohuchem  żelaznoj 
dłoni kanclerskiej, książę B ism ark  m iażdżył je  
w łaśnie pous li *oi de Prusse.

D zisiaj w osam otnieniu m iał niezawodnie 
książę B ism ark d o ił  sposobności z&stauawiaó się 
nad Niem cam i i nad rolą, ja k ą  odgryw ają Pru-

J' » f wobec m ałych  państew ek i doszedł do p rze­
konania, że owe państw a powiane bronić swojej 
samodzielności wszędzie i zawsze, że obowiąz­
kiem  ioh swojemu odrębnem u stanow isku daw ać 
w yraz “arówno w  radzie  związkowej i w p a r la ­
mencie, jakoteż w ejm aeh krajow ych . W y o b ra ­
żałem  sobie — powiada sta ry  kanclerz  —  przy  
ustanow ieniu aonsty tucji rzeszy ^ w spółudział

Caństw w raeoaaoh narodow ych, ja k o  w ielką i 
ogatą orkiestrę. Z daje  się jednak , że z czasem 

poszczególne głosy um ilkły , o rk iestra  ucichła, 
a wobec św iata słychać  ty lko solowy głos P rus.

, K siążę BiBmark p rzestrzega p rsed  tym  głosem  
dom inującym . Z w rot 00 nam niej — ciekaw y 1

A le nie dość na  tam, książę BiBmark jeszcze 
ped jed n y m  względem  okazał Bię bardzo zajm u­
jącym . D epu tac ja  oddała m u pokłon z m iejsca, 
k tó re  było  p ierw szą widownią obadzenia się g e r ­
m ańskiego żyoia narodowego, z lasu  teutobur- 
skiego. N aw iązując do tego, zapuścił się książę 
B ism ark w historjozofję i z t a ń ł  się przekonać 
s .,o ich  gości, że wówczas oeayszeaoo ziemię 
niem iecka n ietylko z obcego panow ania i « ob­
cych najeźdźców , ale tak że  z bm rohracji.SK siążę 
B ism ark w yraża nadzieję, że owi b iurokraci, 
k tóryoh H erm an zmiótł w lesie teu tobu^gsk im —

B ism ark jak o  pogrom ca b iu ro k ra c ji! Znow u nam 
n a  pam ięć przychodzą daw ne lata, k iedy  ż e ­
lazny k anclerz  b y ł praw ie w yłącznym  i nieo­
graniczonym  panem  w N iem czech, k iedy  od jego 
woli i skinienia wszystko zależało. Nie w ia­
domo nam , o ile w ostatnich dwóch latach  bin- 
ro k rac ja  n iem iecko-pruska sta ła  się sam odzielna, 
ale to pew na, że w tedy, gdy  berło  spoczyw ało 
w ręk ach  żelaznego kanclerza, b iu ro k rac ja  tej 
samodzielności nie m iała. W szystko, oo m a miano 
urzędnika, n a  w szystk ich  polach życia  pn- 
blicznego i politycznego, musiało bezw zględnie 
słnehać rozkazów  z góry. J a k  podoficerowie 
m nszą u rzędnicy  w ykonyw ać kom endy, to by ło  
ongi hasło b ism arkow skie. A  ci urzędnicy chyba 
panow ali w ielm ożnie. D zisiaj książę B ism ark  nie 
jest ja ż  kanclerzem  i obaw ia się w zrastającej 
potęgi biurokraoji. O baw ia się b y  następcy  „p ro ­
kuratorów  zm iażdżonych w lesie teutoburBkim, 
nie zgnietli życia  narodow ego. Szkoda, zaiste 
szkoda, że książę B ism ark  ta k  późno dopiero do 
ta k  pięknych  doszedł zapatryw ań . R zeczy w y­
g ląd a ły b y  m aże inaczej, g d y b y  książę B ism ark 
D jł hołdow ał tym  przekonaniom  w tedy , gdy  
sam b y ł kanclerzem  i s ta ł u steru. D zisiaj tro  
chę za  późno. P rak ty czn e j w artości politycznej 
zapatryw ania  party k u la ry sty czn e  i an tib iurokra- 
tyczne księcia B ism arka nie m ają, bo najw yżej 
mogą interesow ać jak o  objaw  —  psychologiczny, 
d la tego trad n o  ta  sto3owaó z a sa d ę : Mieux
tard que jamais.

Z Towarzystwa Szknły ludowej.
Z arząd  g łów ny Tow arzystw a Szkoły  ludowej 

w K rakow ie na posiedzenia swem z d. U . lipca 
załat* ił m iędzy innem i spraw y następujące :

P rzy jęto  do wiadomości ukonsty tuow anie się 
K oła pań w Złoczowie (przew odnicząca p. Sy- 
donja A lszerow a) i K oła pań w Sanoka (p rz e ­
w odnicząca p. Teodozja D rew ińska).

Gminie Bndzow w powiecie m yślenickim  na 
koi a budowy szkoły uchwalono udzielić zapo­
mogi w kwocie 100 zł.

W niosek K oła  nowosądeckiego o udzielenie 
zapomogi 200 z ł na bndowę szkoły  jednoklaso- 
wej wspólnej dla gm in Naściszowa, Jannszow a i 
Kwieciszowa, odroczono do zasiągnięcia po trze­
bnych  inform aoyj.

N a prośbę osady m azurskiej w Hołoskowie, 
(przysiółek G łębokie w powiecie nadw orniań- 
skim), m iejscu urodzenia poety F ran c iszk a  K ar­
pińskiego, uchw alono założyć tam że szkołę ludo­
wą kosztem  1.400 zł.

Z arząd  głów ny postanowił działi 6 w tej sp ra ­
wie w porozum ienia z m iejscowym  probc tczem  
i inspektorem  szkolnym  okręgow ym .

O dczytano list ks. T arczyńskiego  z M ag.-- 
row a o postępie robót około budow y pierw szej 
szkoły  ludowej T ow arzystw a w U lieku  Soratkie- 
wica i uchw alono w razie  potrzeby  w ysłać tam ­
że delegata  zarządu  głównego d la  naocznego 
poinform owania się o stanie rzeczy.

O dczytano i przyjęto spraw ozdanie kasow e 
K oła  nowotarskiego, w ykazu jące  120 zł. 59 ct. 
czystego dochodu.

P rzy jęto  do wiadomości spraw ozdanie K oła 
pań w S achy  o rozdaniu  nagród  pilności na po­
pisach szkolnych w Suchy, T arnaw ie, Kruszow ie 
i Siemieniu.

N owych członków przyjęto w Zakopanem , 
Suchy, Kołomyi, Sanoku.

P rośbę C zytelni polskiej w Ł azach  na  Szlą- 
sk a  o zapomogę uchwalono załatw ić pom yślnie

Z  końcem  czerw ca wynosi fundusz z a k ła ­
dowy Tow arzystw a 17.600 zł. w efektach, 1.541 
ai 22 ct. w gotówce, fundusz bieżący zaś 2.081 
zł. 26 ct.

Ostatnie rozruchy w Paryża.
Praw ie p rzez cały  tydzień ub ieg ły  rozg ry ­

w ały  się w P ary żu  sceny uliczne, k tóre  m ając 
z początku  ch a ra k te r  dem onstracyj studenckich , 
przem ieniły się stopniowo w ruch z wszelkiem i 
znam ionam i rewolncyjnem i. O becnie je s t rannych  
około 400 osób, w mniejszej ozęici po stronie 
straży  bezpieczeństw a, a we większej po stronie 
eksoedentów ; trzy  osoby straciły  w śród rozru­
chów życie , a  k ilk a  w alczy w tej chwili pom ię­
dzy  życiem  i śmiercią. N iektóre ulice w y g ląda ły  
podczas rozruchów , jak b y  po stoczonej b a ta l j i : 
la tarn ie  poobalaue, kioski poprzew racane lub 
spalone, b ruk i i szyny tram wajowe poniszczone, 
przew ażna część składów  pozam ykana — a wśród 
tego w szystkiego biw akuje wojsko i patro lu ją  
silne oddziały  kaw alerji. W ruchu tym  nie było  
już wcale w idać studentów , n* pierw szy zaś 
plan w ysunęły  się szumowiny społeczne i ży ­
wioły anarch istyczne, któryoh stolica nadse- 
kw ańska posiada pod dostatkiem-

Jed n y m  z najgłów niejszych powodów dal­
szego rozwoju ulicznych dem onstracyj było  zam ­
knięcie g iełdy robotnic,r‘,ij; napsuło ono dużo krw i, 
chociaż w rzeczyw istości było uspraw iedliw ione. 
D la  zrozum ienia tego w ypadka m usim y p rzy ­
pomnieć, że za ta rg  z giełdą robotniczą, w której 
tero rystyczna mniejszość przepisyw ała praw a, 
panuje już  od k ilku  la t i że dopiero ostatnie 
rozrachy  studenckie  n ad a ły  mn formę, ie  ta k  
powiemy, pozytyw ną. K ilka  zresztą tow arzystw  
zawodowych w zbraniało sie w osiatnim  czasie 
przedłożyć swoja sta tu ta , co ostatecznie pozw o­
liło panu  D apuy  przew idzieć, >ż g ie łda  robotni 
cza i rad a  m iejska są najniebezpieczniejszem i 
ogniskam i rewolucji. Ta tez okoliczność popchnęła 
rząd  francuski do ta k  energicznego kroku , ja k  
zam knięcie g iełdy , k roku  —  który  b y ł tern po­
trzebniejszy, ponieważ rozruchy w dzielnicy ła ­
cińskiej zasilała w łaśnie ta  in°tytucja robotnicza. 
Niezadowolonym robotnikom  i żywiołom anarch i­
stycznym  wszelkiego rodzaju, b y ła  na rękę k a ż ­
da sposobność do dem onstracyj rew olucyjnych. 
U jrzano też znowu na ulicach „tajem nicze po 
etacie**, k tóre  pokaznji. t  ę f.clko tam , gdzie za­
nosi się na walkę tłum u z rządem  i porządkiem  
społeoznym. Słowem, P ary ż  zaw rzał w alką uli­
czną wśród okrzyków  na  cześć kom uny i rewo- 
oji socjalnej; do tego p rzy łączy ło  się podburza­
nie prasy  radykalne j, k tóra  w przeciw ieństw ie 
do dzienników um iarkow anych i konserw&ty 
wnych, potępia am knięcie g ie łdy  p racy . S łu ­
sznie p y ta ł Bię G randlieu  we Figarze : „Czy 
m am y p rsed  sobą widowisko rozpoczynającego 
się przew rotu  państwowego, ozy też zw yk łe  roz­
ruchy  ?“ W  istooie p y ta n ie  to było zupełnie na 
miejscu, a jeśli pierw sza ew entualność nie nastą­
piła  dotychczas, to głów nie z tego powodu, że 
cały  ruch  rozw ijał się bez ład u  i sk ład u  i że 
na  czele jego nie Btaaęła żadna osobistość ener­
giczna, k tó raby  działać  um iała wedle obm yśla­
nego planu i w y tk n ę ła  pewien cel, k tó ry b y  roz­
szalałem u pospólstwa p rzy p ad ł do sm aku.

d z u ia n is  liczniejszych gron osób, zjednoczonych 
w miłości k u  warstwom  ludzi uboższych, n iew y­
kształconych, lub w yzyskiw anych; z tego uczu­
cia i z tego w spółdaiałania zrodziły  się u nas 
w latach ostatn.ch liczne T ow arzystw a zaliczko­
we, K ó łk a  rolnicze spółki przem ysłow e i han­
dlowe, bazary  krajow e, T ow arzystw a oświaty lu­
dowej, S tow arzyszenia p racy  kobiet, S tow arzy­
szenia św. W incentego k Paulo, S tow arzyszania 
św. J a d r .g i ,  G w iazdy, S kała , P raca , A rcybra- 
ctwo N. M. P . K rólowej Polskiej we Lwowie 
i w K rakow ie, bursy , stypend ja  rozliczne, ko* 
lonje leoznicze i w akacy jne itd . A choć bardzo 
wiele w k ie ru n k u  tym  dotychczas zdziałanego 
nie w ym ieniam , poczet to jed n ak  piękny pracy  
dla dobra publicznego. Jeśli się nadto zw aży, że 
praw ie w szystkie te insty tucje do życia powoła­
ne zostały, a częstokroć bardzo gorliwie i hojnie 
byw ają w spierane przez tych , k tórzy  z nich sa ­
mi nie korzystają , eraz, że ubożsi i w ogóle ci, 
z k tó rych  zastępy socjalistów naszych w yrastają, 
faktycznie odnoszą z nich pożytek, toć chyba 
d la  ludzi warstw  upośledzonych dosyć dow o­
dów, że ogół społeczeństw a ich dolę odczuwa 
i pracuje nad jej popraw ą oraz niem ały ty tu ł,
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winny. R ząd coraz ż jczL w k j zaczyna oceni 
potrzeby k ra ju ;  Sejm i w ładze autonom iczne 
czynią częstokroć naw et więcej, niż m o g ą ; In ­
dzie dobrej woli zak ład a ją  tow arzystw a, u-ządza 
ją  w ystaw y, aby  dobrobyt podn ieść ; dz:enniki 
naw ołują dc popierania przem ysłu  ojczystego a 
równocześnie... kraw iec X ., k tó ry  się skarży, że 
ty lk o  w pew nych porach roku ma zarobek, a 
przez resztę czasu żyje na k red y t, potrzebując 
obuwiz, kupuje je w składzie fabryk i m oedling- 
skiej, a szew c Z ; pierw szego szwagier, którem u 
tak że  bardzo często b rak  zajęcia, ubiera się 
w suknie tandetne, nie tu  w k ra ju  i nie przez 
naszyoh ludzi zrobione. To najpraw dziw szy obraz 
zrozum ienia wspólności naszych interesów. Nie 
chcę mówić o w strętnem  i niepatrjotyoznem  uprze­
dzeniu do tego, co swojskie, dodam  jednast, że 
gdzie ty lko  idzie o zaoszczędzenie centa, albo 
o zyskanie go, tam  najczęściej jest g ran .ca, po je  
za  k tó rą  u nas miłość bliźniego, miłość swego ^  % 
nie sięga. U  nas ciągle jeszcze do nielicznych 2 . ~  
należą w yjątków  ci, k tórzy  ponosząc jakikolw iek ■— _. 
w ydatek , pam iętają o tern, że chodzi tu o za- -35 » 
spokojenie swojej po trzeby , oraz o danie drugie- 3  3 
mu zarobku, o puszczenie w ruch  pieniędzy, ja -
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jeśli nie do w dzięczności, to przynajm niej do ży- j koteż o tam , że in teresy  nas w szystkich w k ra- 3  | “
ezliwego uznania takiego działan ia ogółu. ! ju  jak  najściślej się w ik ła ją  i łączą  i że dlatego ® ^

W  życiu  codziennem  i w d z ia łan ia  jedno- n ik t nie powinien chcieć naw et żyć ty lko  d la  g- *
siebie, bo to w świecie niemożliwe. W y d a jąc  ® "2
każdego guldena, albo wspom agam  przem ysł swoj- = t

stek —  co p raw da — to tych  objawów miłości 
bliźniego o wicie m niej, m ianowioii, gdzie po­
zorna sprzeczność z interesem  lab  z przesadni 
miłością w łasną zachodzi. Czy mam przytoczyć

ski, albo go zubożam , a w ydając go za granicę, 
zubożam  k ra j c^ły , skoro en z nadw yżką nie
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p rz y k ła d y ?  Z wielu podam  jeden . K iedy  inspe- , w raca. A gdy często bardzo  bądź przez egoizm, ®
ktor przem ysłów ? przed dwom a la ty  w ykazał 
w swem spraw ozdania urzędowem  — o czem 
już mówiłem —  sm utny obraz zan iedbania 
i k rzy w d y , k tó rych  tu  i oWflzie u  nas robotnicy 
doznają od przedsiębiorców i energicznie zaczął | 
się dom agać napraw y tych  stosunków, pow stał j 
międz; pracodaw cam i k rz y k  p rzerażen ia  i obu- i 
rżenia, jako na niesłnszny a tak  na ich kiesze- j 
nie; ogół zachowa się obojętnie, dzienniki ta k ie , j 
a  tu  i ówdzie naw et odezw ał się gł< s, p rzychy l- j 
ny przedsiębiorcom , z którym i widocznie i w ła-

bądż przez bezm yślność nie w spom agam y nasze­
go praem ysłu  i swoich pomijamy gdy  wiele p :e- 3  g  
n iędzy bez koniecznej potrzeby po za granice $   ̂
k ra je  w ysyłam y, czyż dziwić się, że w k ra ju  -2 .® 
ciągle skarga  na >iędę, tom więcej, i e  bardzo 
wielu z tych , co to ciągle narzekają, szukają 
i dziś jeszcze, jak  dawniej, pocies senia w kie S  a  
liszka, lab  w innych zbytecznych  w ydatkach  
i m arnują  grosz ! 5T

Żyjem y niewątpliw ie w okresie, d la  naszego
Wo

w ierają wiele p ięknych przepisów, chroniących 
robotników  od w yzysku  rozm aitego rodzaju, a 
przeć e i  ja sk raw e  w ykroczenia w ydarzają  się 
dość często (zobacz to samo spraw ozdanie) i wi

nazyw ano ich wówczas prokuratoram i — nie sta- po e tri manii szczegółow ych inform acyj. 
ną się znowu sam ow ładnym i. N a raz ie  jed n ak  I  ̂  ̂ P ^ y ję to  przedstaw ione p rzez skar
istnieje obaw a, że w sposób, mniej w praw dzie 
krw i.w y, ale niemniej gniotący, uzyskają  nad  na­
mi w ładzę i że w ten sposób zdobycze oręł 
unicestwione będą przez b iurokrację  i panow anie 
urzędników . Może obaw a i troska o przyszłożć
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W O JC IE C H  D Z 1E D U SZ Y C K L

w  P a r y ż u .
POWIEŚĆ OBYCZAJOWA.

t  o  in 111.

[C i«  dalszy.)
— A  zatem  ebeesa w alk i o tw artej ze m ną ? 

B ędzie d la  ciebie trudną , skoro odgadłem  tw oją 
tajem nicę.

—  To ty  tylko przyznałeś się do tego, że 
jesteś ajentem  rzędowym . A is w alki z tobą w ca­
le n ie  szukam . S taraj s*ę pow strzym ać lud  od 
szaleństw  i zb rodni, a będę ci pom agał, działa­
jąc jednakow o, o ile mnie wszelkiego działan ia 
nje uniemożliwisz.

B ędziem y działać jednakowo, ô  em nie

b n ika  zarządu  głów negt spraw ozdanie kasow e za 
czerw iec, k tóre  w ykazu je  n stępująoe cy fry : Na 
fundusz zakładow y w płynęło w jzerw eu ogółem 
974 zł. 64 ct. N a fundusz b ie żą cy  w płynęło 
razem  1.560 zł. 66 ct.

łatw iej doprow adzić do celu, do którego bęuzic- 
my wspólnie d ą iy ii, k rocząc po rozm aitych, a 
na pozór przeciw nych drogach

— J.i ciebie nie pojmuję, je ś li  chcesz, abym  
ci dopom agał we wspólnej p racy , po trzeba k o ­
niecznie, abym  m iał wpływ  i znaczenie pośród 
robotników, a poabawilińcfe mnie w raa b L e  Be-
lem tego wpływ u. T rzeba, abyście mi ten w pływ
przyw rócili, a nie wiem, jakbyście się mieli do 
tego wziąć, iie zadając sobie fałszu, a udając  
jawnie, że jesteście nadal moimi n ieprzy ja­
ciółmi.

— Tw oją już rzeczą je s t odzyskać choćby 
część utraconego w pływ u, a nie wątpię, że po­
trafisz to zrobić.

— Bez waszej pomocy nie.
— Ale jakiejże byś żądał pomocy odem nie ?
—  Proponuję drogę najprostszą, najzw y­

klejszą. Zw ołaj wielkie zgrom adzenie ro b o tn i­
ków i p rzy jdź na to zgrom adzenie razem  ze 
m ną. T am  powiem y tym  uwiedzionym  tłumom 
praw dę, że żaden ruoh, p rzez nich przedsię

ma -spienia. A le ty le  dróg uk ry ty ch  i ścieżek j w zięty, nie może liczyć na zw ycięstw o i i e
n iezbadanych istnieje w polityce, że nie mogę rew olucyjne rnohy  m ogą ty lko  na  nich spro-
się ochronić ot obaw y, abyśm y sobie mimo to w adzić niesław ę i prześladow anie. Ł atw o mo­
nie przeszkadzali wzajem nie. N a to jest jeden  śesz  ich o tam  przekonać, do jak ieg o  stopnia
tylko sposób. T rzeb a  abyśm y się porozum ie- “* - J - ’-------
rali. N ie chcesz mi podać rę k i do przym ierza, 

nie dow ierzając mojej azoserożci. A le nie odntó- 
isz tego. abym  n ychodaił do ciebie, abym  to­

bie w yznaw ał to, co :obię i abyś ty  mnie na 
w z a je m  pouczał o drogach, po k t ó r y c h  należy 
s ę  stąpać. O bok tego porozum iew ano Bię t a j ­
nego m oic i powinna naw et istnieó po io rn a  nic- 
łrzyjażi' K iedy gm in będzie p rzekonany, że

^esteśmj - n i e u b ł a g a n y m i  nieprzyjaciółm i, da  się tem

są politycznie nieudolnym i, w yznając, że jesteś 
ajentem  rz ą d o w y m , w którego ręce  oddali 
swoją spraw ę na ślepo. D odaj, że są tak  
m ało w ykształcen i,: ze m nszą zawsze popaść 
w ręce podobnj ch uwodzicieli. Pow iedz, żeśm y 
się dotąd  zwalczali 1 zystk iem i środkam i, mo- 
ralnem i i n iem oralnem i, m ając jed y n ie  na 
m yśli w yłączne opanow anie tłum ów i nie chcąc 
siebie wz&jomnie dopuścić do w spółudziału w 
m ającej się uzyskać  w ładzy. Pow iedz w koń-

(Ref trat prof. dra Henryka Jordana na wiecu 
katolickim w Krakowie).

(IH .) W  Polsce nigdy nie brakow ało  ludzi, 
h nie sk łada jących  św iadectw a Bwej miłośei ku  
Bogu i bl żnim. I  w ostatnioh dziesiątkach lat 
rach  ten raczej się ożywił, niż zm alał; nie m ija 
p raw ie rob  jeden , by  nie pozostawił po sobie no­
wej jakiej instytucji, popraw ę ty lu  ludzi uboż­
szych na celu m ającej. W iele z niob jest dzie­
łem  i zasługą jednostek  (schronisko Heiclów, 
schronisko księcia Lubom irskiego, zak ład  Biliń­
skich, zak ład  ks. Siem aszki, schronisko b ra ta  
A lberta); inne są w ypływ em  zabiegów i wspól-

a;
u, żeśm y się porozumieli i żeśm y się prze 

k'onali, żo m am y jednakow e cele, żeśmy po 
stanowili od tąd  iść rę k a  w ręk ę  i w yrzec 
się kłam stw a i ob łudy , tndzież w szystkich 
zbrodniczych środków politycznych i że bę- j 
dziem y odtąd pracow ać wspólnie i prawdom o- I 
wnift nad  rzeczywietem  dobrem  ludn, ndzie- ( 
ła jąc  m u BzczSrej rad y , prrestrzeg«.jąc p rzed  
m rsonkam i i prow adząc do tej skrom nej po­
p raw y losu, ja k a  jest jedynie możliwą. J a  
przemówię po tobie i potw ierdzę to wszystko, 
cos m ów ił, a  ten w ystęp nasz wspólny zrobi 
tak  p ie tunujące w rażenie na robotn ikach , że 
m usiałbym  zupełnie na tu rę  lud zk ą  zapoznaw ać, 
g dyby  się nie poddali za w ezystkiem  naszem u 
kierunkow i.

M arzetti słuchał wywodów G argasse 'a  z u- 
Smiechem na tw arzy . Bawiło go to, że F r a n ­
cuz ta k  zręcznie krzyżow ał jego zapytania. 
B y ł arty stą  w sztuce ugodzen ia  ludzi i dozna­
w ał praw dziw ej przyjem ności, k iedy  się p rz y p a ­
try w ał drugiem u artyście , praw ie rów nem u sobie.

f  Pr*®konania, że czas traci, że nie
potrafi G argaise7a ani uwieść, ani w ybadać. 
Z ak( ńczy ł tedy  rozmowę, mówiąc

— T j  est m yśl św ietna. D ziś wieczór wy­
puszczę ciebie n a  wolność. Z nasz moje pom ie­
szkanie. Bądź łaskaw  k iedyś w ieczorem  przyjść 
do mnie, a  omówimy szczegóły tego arcy- 
niozw ykłego zgrom adzenia robotników. T eraz  
m uszę odejść.

R zekłszy to, w stał i opuścił celę G argasse’a. 
W ychodząc, pom yślał sobie:

—  To g racz  nie lada  1 D a ł się zbić z 
tropn w Folte. Bergl.es, b iedy  spotkał nie­
spodzianie L e  R ela, ale te raz  odzyska ł zupełne

( krajow ego przem ysłu  trudnym  ; chcąc go ped __ 
dze sym patyzow ały, boć ostatecznie w losie tych  ‘ nieść i w ten sposób przyczynić  się do zmniej- ”  
robotników  nic lub praw ie nic się nie poprawiło, j szenia b iedy i do ulepszenia zarobku , m usim y -_r"5 
Czy to zgodne z poszanowaniem  p racy  i z miło- j w szyscy d la  dobra ogółu w tym  czasie przejście 
ścią b liźniego? U staw y nasze przem ysłow e za- wym ofiary pewna ponosić. Tym czasem , dopóki

- ‘ *- 1 L - l — • l  ê g0 W8ay SCy n ie zrozum iem y, nie chełpm y się
gorącym  patrjotyzm em , skoro tak  w ielu z nas g 
nie nmie zapanow ać n. p. nad awojera podnie- g u ­
bieniem  lub uprzedzeniem  i skoro ciągle miliony “  w- 

docznie nie bardzo surowo muszą być potępiane J w ysyłam y Niemcom czeskim  za „P ilzn era*1 i spi- 
i karane , skoro się pow tarzają. S zczerze mówiąc, j jam y dla m ody koniaki, ja k  gdyby  u  
nie widzę, by p raca  u nas m iała i należną 
ochronę i należne poszanowanie. Ogółowi, nie 
m ówię o w y ją tkach  szlachetnych, k tó rych  u nas 
w cale nie b rak , przedew szystkiem  idzie o to, 
b y  ją  otrzym ać ja k  najtaniej, bez w zględu na 
to ozy w ynagrodzenie i na najlichsze u trzym a­
nie starczyć może (nacze szw aczki itd.)

Ależ nie dziwnego, gdyż inaczej u nas w o­
bec powszechnej w k ra ju  b iedy , gdzie każd y  
z groszem  liczyć Bię musi, b y ć  nie może, słyszę 
jako  zarzu t, pow szechnie mi czyniony. Ż e k a ż ­
dy  z groBzem liczyć się powinien, wiem dobrze, 
ja k  i to również, że u nas zw ykle źle się z nim 
liczą, o czem później —  ale wiem nadto, że ty l­
ko niedołęga w  biedzie zawodzi z załam anem i 
rękam i, w innych powód swej b iedy  upatru jąc , 
a ty lko  z ły  człowiek ra tu je  się i żyje naduży­
w aniem  bliźnich. Inaczej czyni mąż silny na 
duchu , ten  szuka przedew szystkiem  w sobie ra ­
tunku  i w swej praey . A  my, w idząc, ja k  b ieda 
powszechna w k ra ju  pogarsza nasze stosunki 
zpołeczne, czy um iem y się ratow ać, czy czy n i­
m y, co do nas należy, aby  Bię z tej b iedy  w y- 
dźw ignąć ?

Siłam i zhiorowemi czyni się u nas coraz 
więcej dla podniesienia przsm ysłu , rolnictw a 
i handla, w ogóle d la  podniesienia dobrobytu  
k ra ju , lecz, podobnie ja k  we w iela innych sp ra­
wach, tak  1 w tej sam e jednostki narzeka ją  na 
podatki, a w życiu codziennem przyczyniają  się 
zw ykle bardzo mało do popraw y stosunków — 
w każdym  razie, ogólnie biorąc, m niej, niż po-

m

nas piwo- ®
w arń i gorzelń nie było , nie pom nąc ile to ty -  *  ź? 
sięcy ludzi m iałoby god.iiwy zarobel gdybyśm y a  
nie żyli bezm yślnie i byli pochopni- do- ofiar dro- S  
bnyoh, ale codziennych, gdybyśm y szczerzej M «  
bliźnich swoich najbliższych, ojczyznę kochali. ® 3 
Poskrom m y się w w ydatkach  zbytkow nych, nie- f | 75 
koniecznych, żyjm y um iarkow anie i w ydaw ajm y iK" 
rozsądnie, a starczy  na  zaspokojenie w k ra ju  ^  
po trzeb  niezbędnych bardzo  wielu tym , k tó rzy  -  
dzisiaj na  b iedę u tysku ją  i wzrośnie dobrobyt c t® 
k ra ju , co na ułożenie się stosunków społecznych § ~  
dodatnio w płynąć musi. to  jjj-

A le i p rzy  obecny oh stosunkach m aterja l- 
nych naszych niechęć niższych warstw  społe- N 
cznych znaoznieby się zm niejszyła, gdybyśm y -s % 
naukę C hry stu sa : kochaj bliźniego, jak  siebie ® »  
sam ego, dobrze zrozum ieli i w w łaściw y sposób 3 3  
stosowali. Sądzę, że ta  zasada  pow inna przede- ® 9  
wBzystkiem znaleźć zastosowanie do biednych, ®  
do upośledzonych, bo przecież skoro mam każ- s° 2 - 
dego bliźniego kochać, toć chyba przedewBzy- 
stkiem  tego, k tóry  tej miłośei więcej, niż inny, 
potrzebuje. A  tymczaBem w r  seczywistości, czy 
wiele u nas tej miłości względem  uboższych, po­
mocy po trzebu jących? P raw dę mów: je, boimy ^  
się icb, ab y  nie być  zmuszonymi z nimi się ® 
dzielić, a zresztą dajem y jałm użnę, aby  się co- 
zbyć, nie pom nąc, że jałm użna dobrą chyba 
ty lko  dla opuszczonych 1 arców i chorych, któ- J 
rzy  pom óiz sobie nie m ogą; zresztą je s t ona ^ 5  
węzłem , łączącym  dwoje ludzi, najpośledniejszej - r ®  
natury , bo obdarowanego m oralnie nie podnosi, a

tr“1

panow ania nad  sobą. Będzie z nim g ra  t r u ­
dna, tem barzdziej, że dopraw dy nie wiem, 
czem on joBt w łaściw ie?

Tego samego w ieczoru wypuszczono G ar- 
gasse’a na wolność. Z araz  nazaju trz  podjął 
w szystkie swoja k ap ita ły  w banku, w k tó rym  
b y ły  złożone.

L Y II.
M arzetti żałow ał czasu straconego na ro z­

mowie z G argassem , nie d la tego tylko, ie  
jego nie potrafił w ybadać, ale jeszcze i dla 
tego, że GargasBe w ypuszczony na  wolność 
nie zjaw ił lię w cale m iędzy robotnikam i i ża ­
dnego mu kłopotu  nie spraw iał. Robotnicy 
zgoła nie w iedzieli nic o tem , gdzie się G ar-

dzały  F ran c ję  na wyścigi, chcąc panow anie swoje ®. o  
utw ierdzić na jej upokorzeniu  i ie  ty lko lud  “g  j |  
nieom ylny i jedynie ofiarny, może przeszkodzić g  
zaw arciu haniebnego pokoju, w ygnać P rusaków  ^  
i z F rano ji i z portów  P a ry ż a  i postawić F rań - »  - 
cję capow rót na św ieczniku narodów.

Okoliczności sp rzy ja ły  nadzw yczajnie robo- ^  
cie spiskow ych. Izb a  w ersalska o d d a ła  w ładzę •*" 
w ykonaw czą w ręce człowieka bardzo  zdolnego, 
ale bardzo  niepopularnego u socjalistów , T iers’. , ^
a TierB nie ta ił się * tem , że każe  rozbroić g  
gw ard ję  narodową. Otóż b ard zo  wielu m łodych 5. 
proletarjoseów  należało  do gw ard ji narodowej i “  
by li z tego nadzw yczaj zadowolonymi, otrzym y O

-tO„    _   _ „ wal i  bowiem od pańBtwa żołd i pożywienie i nie <
gasse obraca, w ierzyli dalej, że b y ł zd ra jcą  i potrzebowali już p racow ać na życie. Służba b y ła  g. 3 
i zapom nieli o nim powoli. Inne  spraw y za- > przytem  lek k ą , a karność  m usiała być praw ie  ^  g 
p rzą ta ły  ich głowę. Gotowano się bowiem do żadną, skoro gw ardziści sami obierali sw oich -a ^
zbrojnego pow stania prolr ta r  jata , a M arzetti 
w raz z innym i farm azonam i kierow ał całą  sp ra ­
wą, chociaż inne imiona i innych ludzi w ysu­
wali naprzód.

- Straszono lud  widmem restauracji, zam ierzo­
nej. p rzez izbę, ob radu jącą  w B ordeaux , a lud, 
nieświadom spraw  politycznych, u w ierzy ł snadno 
w to, że pańsczyzna zostanie przyw róconą w raz 
z dziesięcinam i, w ypłacanem i księżom , z przyw i­
lejam i szlach ty , z p raw em  dow olnego aresztow a­
n ia  ludzi, z to rtu ram i sądow em i i z nie wie­
dzieć jak iem i jeszcze straszydłam i. T ej trw odze 
przeciw staw iano niepom ierne nadzieje powsze­
chnej rozkoszy i pow szechnego próżnowania, m&- 
j^ffich  nastąpić po zw ycięstw ie socjalnej rew olu­
cji. U derzano tak że  w patrjo tyczną ży łkę , m a­
jącą  jeszcze w ielkie znaczenie u parysk iego  pro- 
le ta rja tu  W m aw iane weń, że k lasy  w yższe zdra-

S■-4

oficerów. To i_iby wojsko w ydaw ało się T ier- n  e  
sowi, podobnie, ja k  większośoi zgrom adzenia na- ^  
rodow ego, g roźbą nieustającą d la  spokoju publi- ’ g  
czaego i d la  powagi każdego rządu , j&kiby m ógł 3 
istnieć we F ra n c ji;  ale konieczne rozw iązanie s  
tej gw ardji narodowej sprow adzało n iebezp ieczeń­
stwo naglajsze; bo jak żeż  m ożna b y ło  p rzy p u ­
ścić, aby  prolotarjusze zbro jn i, a nieustannie 
obrabiani p rzez socjalistycznych  agitatorów , cd- 
dali dobrowolnie i bez  oporu broń, na to, aby  
w rócić ' do ciężkiego i pracow itego życia pc ród 
tru d u  i nędzy ? N ic przeto  dziwnego, i e  się go­
tow ali potajem nie do opora, że potrafili p ro p a­
gandę socjalistyczną rozszerzyć pemiędzy pó ł­
kam i regularnego  wojska, stojącemi załogą w 
P a ry żu , i że przeznaczali chwilę nakazanego  
rozbrojenia n a  dzień pow stania orężnego w imię 
parysk ie j kom nny. (Ciąg dalszy nasiapi).
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a dającego najm niej koąstaje  w ysiłku. W ięc nie 
spełniajm y miłości bliźniego dorywczo, jałm uźn 
przez słabość, dla dogodzenia nerwom , które  
w idok nęd zy  podrażnił, lecz przejm ijm y się nią, 
jak o  zasadą życia, jako  potrzebą społeezną z n a ­
kazu  Boga. Zam iast zryw ać się chwilowo w z a ­
pale do w ielkiej naw et ofiarności, pom agajm y 
sobie przez miłość bliźniego w życiu  codziennem  
w zajem nie. Help them to help them self —- niech 
będzie i naszą zasadą. W ięc ja k  najm niej ja ł­
m użny, a natom iast w ięcej delikatność i i serca 
w obchodzeniu się z tym , k tó ry  potrzebuje po­
m ocy, więcej sta ran ia , ab y  go do pracy  uzdol­
nić i ab y  m u p racy  d o s ta rc z y ć ; nie korzystać 
z położenia jego  przym usow ego i nie dozw alając 
siebie w yzyskać  (bo to dem oralizująee), nie w y­
zyskiw ać go sam em u. Tępm y lichwę, u trudniajm y 
szerzenie  się p ijaństw a i ochraniajm y w szędzie 
b iednego od w yzysku wszelkiego, bo m u i w 
najsłuszn iejszej spraw ie trudniej znaleźć sp ra ­
w iedliw ość. K ochajm y w biednym  bliźniego, a 
m iłu jąc go, ja k  siebie samego, zbliżm y się do 
niego bez uprzedzenia i badajm y jego potrzeby. 
Popierajm y wszelkiemi siłam i to przcdew szy- 
stkiem , co dla zdrow ia naszych  robotników  — 
ich jedynej własności — jest potrzebne, oraz to 
wszystko, co może podnieść ioh w ykształcenie 
fachowe i ich um oralnienie. W  tym  względzie 
nie żałujm y trudów , ani p ieniędzy, bo to  rzeczy­
wista p raca d la  Boga i ojczyzny. Ż ądania  ich 
ekonom iczne, jak o też  m arzenia polityczne poddaj­
my przedm iotow ej ro zw ad ze ; jeżeli są szkodliwe 
dla całego społeczeństw a, jeżeli są sprzeczne z 
praw am i Bożem i, duśm y je w zarodku  silnie i 
w ytrw ale —  ale jeżeli są słuszne, spraw iedliw e, 
pojętym  interesom  całego społeczeństw a nie za 
g raża ją  i n ie  sprzeciw iają się prawom  Bożym, 
pop ierajm y je  ja k  najsilniej, choćby to s tra tę  je ­
dnostkom  przyaieść m iało. P am iętajm y bowiem, 
że cyw ilizacja i je j w p ływ  szerzy ły  się zawsze 
najp ierw  w górę, a następnie w s z e r z ; tem u 
naturalnem u je j biegow i nie staw iajm y przeszkód 
n iepotrzebnych , k tó re  rozgoryczają. W reszcie 
pam iętajm y, że w szyscy ci, któ.'zy ta  na ziemi 
Bą dotychczas upośledzeni, są nam  przecież 
rów ni w obec B oga i że są czynnikiem , bez k tó ­
rego społeczeństw o obejść się nie może. A  skoro 
ta k  jest. podnośm y ich k u  sobie, aczkolw iek oni 
nas strącić  pragną, m iłu jm y ich czynnie, choć 
oni, rozżaleni, nieehęó nsm  okazują —  a w tej 
naszej miłości ich nienaw iść roztopić się musi.
I  pracow ać będziem  zgodnie, łaską  Bożą wsparci, 
nad  rozw iązaniem  zagadnień przyszłości, aby  
w y p ad ły  na  poży tek  o jczyzny i chw ałę Boga.

T. M  ch irm pw  p o l s M  i  M o w ie .

Pierw sze posiedzenie Z jazdu , rozpoczęło się 
w ykładem  prof. B r o w i c z a :  „O przeszczepiał 
ności rs ':a .“ Sprawa., czy tk a c k a  rakow a da się 
zaszczepić w innym  organizm ie, p rzez długi czas, 
mimo licznych badań^i dośw iadczeń pozostała w 
zaw ieszenia. O d chwili je d n a k  k ied y  do doświad- 
ezeń użyto zw ierząt jednogatunkow ych, to znaczy, 
że zaprzestano p rzesiczep iań  ra k a  z człow ieka 
na zwierzę, co w łaśnie było błędem  w poprze­
dnich dośw iadczeniach, ale ze zwierzęcia, rakiem  
dotkniętego, n a  aw ieraę tego sam ?go gatunku, ba­
d an ia  aoatały uw ieńczone pom yślnym  rezultatem  
i m o ż n o ś ć  p r z e s z c z e p i e n i a  r a k a  
sta ła  się faktem  dokonanym .

N astępnie w ygłosił prof. O b a l . ń s k i  swoje 
„U w agi nad  iaparatom ia z powodu niedrożności 
je lit na  podstaw ie 110 w łasnych p rzypadków .11 
P rzez  laparatom ią rozum iem y operację, połączoną 
z otw arciem  jam y brzusznej, a konieczną w n a ­
d e r n iebezpiecznych chorobach jelit, do jak ich  
zalicza się nw iązgnięcie, skręcenie  i w głębienie 
różnych  p a rty j kiszek U ratow anie chorego zsle  

' 4y od szybkiej i na czasie w ykonanej operacji, 
je d n a k  w czesne rozpoznanie tych  chorób nastrę 
cza przy  obecnym  stanie w iedzy nie m ałe trn  
dności. Otóż p raca  prof. O balińskiego, oparta  na 
niezw ykle bogatem  dośw iadczeniu, jak iem  się do­
tychczas żaden inny au to r naw et w przybl żeniu 
pochlubić nie może, skierow ana by ła  do podania 
m om entów dyagnostycznych, w łaściw ych poje­
dynczym  chorobom  w ich początkow em  stadjum . 
M ówca sądzi, że przy  uw zględnienia jego w yni­
ków ś m i e r t e l n o ś ć  w zakresie ty ch  chorób 
z n a c z n i e  s i ę  o b n i ż y .  W y k ład  p ref O ba­
lińskiego obudaił żyw e zainteresow anie w śród o 
becnyoh, czego dowodem  obszerna dyskusja , w 
k tórej zabierali g ło s : prof. G luziński, dr. K ry ń  
ski, prof. R ydygier, d r  S a b ra n m , d r. W eh r, 
prof. M ars i prof. Ja w o rsk i.— N a popołudniowem  
posiedzeniu przedstaw iali prof. R y d y g i e r  i p ro ­
fesor O b a 1 i ń  s k i nowe p rzy rządy , przyw iezione 
z ostatniego zjazdu chirurgów  w Berlinie; d r. K r a ­
s o w s k i  objaśnił p rzyrząd  Schedego, służący  
do leczenia skrzyw ień k ręgosłupa, poczem  dr. 
K r y ń s k i  wygłosił in teresu jący  w y k ład  „W  sp ra ­
wie zakażen ia  z pow ietrza". M ówca przeprow a­
dził b ad an ia  powietrza, zaw artego w salach kii
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P an i Pach*
(Ciąg dsluy).

n ik i ch irurg icznej, ze w zględu na  obecność ba- 
k te ry j i p rzekona ł się, że pod tym  w zględem  
pann ją  tu  stosunki idealae, ponieważ prócz ple­
śni, obojętnych dla ustroju ludzkiego, nie znalazł 
n igdy  ani jednego chorobotwórczego mikro-orga- 
nizmu. W ogólności stw ierdziły  bad an ia  p re le ­
genta wyniki innych autorów , że możność z ak a ­
żenia rany  z pow ietrza je s t m i n i m a l n a ,  n a ­
tomiast całą  uw agę należy  zwrócić na antisepty- 
czne a w zględnie asep tyczne w łasności p rzed­
miotów, w chodzących w z e t k n i ę c i e  z r a n ą .

N a zakończenie dem onstrow ał dr. K o z ł o ­
w s k i  z K rakow a rzadk i p rzy p ad ek  gruźlicy  
skóry , poczem przew odniczący zam knął posie­
dzenie . ________________

Z prowincji.
żółkiew 5. lipęa. (Budowa gmachu pow. dy 

reicji slcarbu. —  Groźny pożar). Budowa gmaehu, 
przeznaczonego dla pomieszczenia powiatowej dyrekcji 
skarbu, rozpoczęta w leoie roku przeszłego, obecnie 
jest bliską ukończenia. Budynek to — przyznać po­
trzeba — wspaniały pod każdym względem i wykoń­
czony po mistrzowsku, aż do najdrobniejszych szcze­
gółów. Ornamentyka zewnętrzna regularna i piękna, 
sale dość obszerne, zaopatrzone w wentylatory, piece 
kaflowe różnej formy i koloru i w ogóle urządzeLie 
całe z przepychem i komfortem odpowiada wszelkim 
wybrednym nawet wymogom najaowezej ery, nie po­
zostawiając niczego do życzenia. Kamienicę tę zatem 
bez przesady nazwać można ozdobą miasta. Nadto 
takie sytuacja, na północ od wałów miejskich, na 
wschód od alei, służącej za przechadzkę, na zachód 
od zamku królewskiego, a na południe od uroczego Ha- 
raju, jest nader szczęśliwie i pomyślnie dobraną; w i­
dok zaś, jaki się roztacza z okien pierwszego i dru­
giego balkonu wzdłuż i w szersz na oałą okolicę, 
jest malowniczy — rzekłbym, majestatyczny. Po p ra­
wej ręce ciągnie się długi szereg koszar wojskowych, 
po lewej zaś w ilać wznoszący się już budynek dla 
rady powiatowej, tudzież kilka domów prywatnych. 
Wszystko to razem wziąwszy, leży w dzielnicy, do­
tychczas niezabudowanej i niezamieszkałej, tak, że 
miasto zostanie w ten sposób teiytorjalnie znacznie 
rozszerzone. Zarówno inicjatorowie, jak i przedsię­
biorcy tej bodowy p p .: Ziembicki i Zagórski, zaskar­
bili sobie trwałą wdzięczność mieszkańców tntejszego 
grodu. Od wczesnego ranka t»  późnego wieczora 
krzątają się piloie robotnicy, zatrudnieni przy budowie 
gmachu dyrekcyjnego i dokładają wszelkich starań, 
by się z nią jak najrychlej uporać, gdyż z dniem 
pierwszego sierpnia — jak wieść niesie — ma się 
już rozpocząć urzędowanie.

W Zameczkn, oddalonym o dobrą milę od Żół­
kwi, zajęło się dnL 4  lipca o godzinie 9 rano na 
strychu stajennym właściciela p. Laieego siano, 
w sporej ilości tamże nagromadzone. W okamgnieniu 
stanęły w płomieniach dwie stajnie, kryte gontami, 
z których mniejsza miała 20, większa zaś 25 sążni 
diugości, a obie po 8 sążni szerokości. Z trudnością 
zdołano wypędzić i uchronić garnące się do ognia 
bydło rogate, z przeszło dwustu sztuk się składa­
jące i dwanaście par roboczych i zaprzęgowych koni. 
Stało się to w nieobecności dziedzica, z której „sko­
rzystało" pewne — niewiadomo jeszcze które — 
indywiduum. Zanim zjechała straż pożarna z Żółkwi, 
wysłano na widok krwawej łuny sikawkę ogniową
a  d w o ra .  p .  S t a r s y f i s k ł e g o  w  D o n f w u i ; r s t e l k l e  j e d n a k  
zabiegi "koło położenia tamy szalejącemu żywiołowi, 
sp łzły na niezem, gdyż n ia tr  z jednej, a smolne 
drzewo sosnowe z jakiego stajnie te były zbudowane, 
z drugiej strony, stawiły niczem nie pokonany opór, 
podsycając ciągle płomienie. Szczęściem dął wicher 
na pola. co sprawiło, iż ogień ograniczywszy się na 
tych dwu ofiarach, nie przybrał groźniejszych roz­
miarów.

Jaworów' 8 lipca. (Z  BSokołau.) W niedzielę 
dnia 2. b. m. „Sokół" tutejszy urządził popis gimna­
styczny druhów, uczniów i uczennic. Początek po­
pisu zapowiedziany był na godzinę 4 1/, pe południu. 
Od południa nastała śliczna pogoda, lecz o ozna­
czonej godzinie lnnął ulewny deszcz. Mimo to jednak 
po ustaniu deszczu na letniem, pięknie udekorowanem 
boisku, wobec licznie na trybunie i w około boiska 
zgromadzonej publiczności, rozpoczęły popis uczennice 
v  liczbie dwanaście ćwiczeniami rzędowemi z trzci­
nami w trzech obrazach, a naetęnie ćwiczeniami w 
chodzeniu po deskach kantowych i skakaniu. N a­
stąpiły ćwiczenia dwudziestu dziewięciu uczniów: 
najpier rzędowe z laskami w pięciu obrazach, z 
wielką precyzją wykonane, a następnie na porączkaoh 
i na drążku. Wszyscy uczniowie i uczennice otrzy­
mali nagrody w książkach. Druhowie w liczbie 
siedmnastu, wystąpili do ćwiczeń lwowskich rzędo­
wych, potem ćwiczyli na przyrządach, a w skoku 
w dal dwóch druhów osięgło prawidłowy skok na 
4 '25 metra, wreszcie zakończyli druhowie cały 
popis ćwiczeniami tarnoj olskiemi. —  Publiczność była 
tak rozanimowaną, że n«.wet nie czuła, iż ją parę razy 
dosyć rzęsisty deszczyk skropił.

Sprawa zamierzonego zakupna realności na 
własność „Sokoła" postępuje naprzód, a w dalszym

ciągu złożyli na ten cel datki: Ludwik hrabia
Dębicki 10 zł., Rzepecki Franciszek 10 zł., dr. 
Orski 5 zł. i Tabeau Mieczysław 5 z ł . ; —  udzielili 
zaś pożyczki na skrypta dłużne: Linderski Kon­
stanty 50 zł., „Sokół" w Stanisławowie 15 zł., 
Wysocki Kazimierz, Grek Kazimierz, „Sokół" w 
Tarnopolu i „Sokół" w Wadowicach po 10 zł., 
Marcelina hrabina Dębioka, Lorek Jędrzej po 5 zł. 
Razem wpłynęło dotyohczas z datków 185 zł., a z 
pożyczek 310 zł.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Ojarjuez lwowski.
P i ą t e k  14. lipca.
Teatr letni: „Rozwiedźmy się", komedja w 3 

aktach W. Sardou, z współudziałem panny Hexeny 
Marcello, artystki teatrów warszawskich, oa cele do­
broczynne. Początek o godz. 7 ‘/j wieczorem.

Wiadomości osobiste. Dr. Oskar W i d m a n ,  
prymarjusz szpitala powszechnego i radca sanitarny, 
wyjechał za sześciotygodniowym urlopem do Zako­
panego.

Z tycia towarzyskiego, w  sobotę d. 15. bm.
odbędzie się w kościele parafialnym pod wezwaniem 
św. Mikołaja ślub panny Stefanji D z i u b i ń s k i e j ,  
córki śp. Idziego i Alojzy z Doerflerów Dołęga Dziu­
bińskich, z p. Władysławem G o z d o w s k i m ,  synem 
śp Antoniego, kapitana 7 pułku pieoh. wojsk pol­
skich z 1831 i Ksawery z Dziubińskich Gozdowa 
Gozdowskich

i*  Marjan Wacław Mazaraki, poseł na Sejm 
krajowy, właściciel dóbr ziemskich i prezes rady 
powiatowej dolińskiej, zmarł d. 12. bm. w majątku 
swym Struty nie Wyższym w 69 roku życia. Wieść
0 śmierci tego męża puwego, pełnego cnót obywa­
telskich, boleśnem eohem odbiła się w sercach wszy­
stkich, którzy mieli sposobność przyjrzeć się jego 
działalności publicznej. Cześć jego pamięci!

Wydział krajowy na wiadomość o śmierci śp. 
Mazarakiego postanowił na znak żałoby wywiesić z 
gmachu sejmowego czarną chorągiew, iudzież złożyć 
na jego trumnie wieniec z napisem: „Wydział kra­
jowy posłowi Marjanowi Masarskiemu."

Nekrologja. Zmarł w Dynowie dr. wszech nauk 
lekarskich Jan G ą s e k ,  mąż wielkiej wiedzy facho­
wej, w 42 roku żyoia. — Krystyn S c h i n d l e r ,  
długoletni burmistrz, aptekarz i honorowy obywatel 
m. Bolechowa, zmarł tamże d. 11. bm. w wieku 
lat 59.

Kalendarz. Piątek (1 4 .): Bonawentury. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 20, zachód o godzinie 7. 
minut 48.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie i kozły (rogacze), ptactwo wodne w ogólności.

K a l e n d ,  r y b a c k i .  W lipca nie wolno łowić 
tylko raka samioy. Złowiono ryby i raki muszą mieć 
miarę przepisaną. Wszystkie ryby idą dobrze na wędkę, 
szczególnie z rana i wieczorem, po drobnym deszczu
1 przy zachmnrzonem niebie.

Mianowania. Minister Bkarbu zamianował p. 
Napoleona Dorożewskiego, starszego radcę skarbo­
wego, dyrektorem powiatowej dyrekcji skarbu we 
Lwowie.

Mimatei u. dla um iano wał rewidenta laohun- 
koweg, Tomasza Cierwtńsklego, radcą raohinkowym
w perscnalu departamentu rachunkowego i fachowo- 
rachunkowego, podległego ministerstwu hand lu ; kon­
tro ln a  kasy pocztowej w Podwołoczyskaoh, Teodora 
Baczyńskiego, kontrolorem pocztowym w Tarnowie.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów prze­
niosła asystentów pocztowych: Antoniego Wernera z 
Podgórza do Lwowa, a Leona Salsmanna z Kałusza 
do Przemyśla; zaś kasjera poeztowego Onufrego Hoło- 
wińekiego z Podwołoczysk do Krakowa.

Z armji. Starszym lekarzem mianowany dr. 
Jan Nawrocki z 56. p. p. i przydzielony do szpitala 
lwowskiego. Rotmistrz Jan Giyzieeki, przeniesiony 
z 3. do 1. p. uł. Oficjałowie rachnnkowie Jan Gre- 
minger z Serajewa do Przemyśla Gotfryd Rumler z 
Jarosławia do Wiednia, Adolf Hugo z Krakowa do 
(M ówca; do rezerwy przeniesiony porucznik 6. p. nł. 
Wilhelm Badenfeld. Jednoroczny urlop otrzymał po­
rucznik 13. p. p. Franciszek Gedrich. W stosunes 
pozasłużbowy przeniesiony porucznik w rezerwie 13. 
p. uł. Jerzy Kalinowski.

(te.) Korpusy wakacyjne. Lwowskie towarzy­
stwo korpusów wakacyjnych wprowadza w tym roku 
nowość, tworzy bowiem opróoz korpusu chłopców, 
także korpus d z i e w c z ą t .  Myśl ta jest bardzo 
szczęśliwa i załuguje na pełne uznanie. W tym 
roku będzie utworzonych dziewięć oddziałów po 100 
chiopców i dwa oddział; dziewcząt także po 100. 
Chłopcy oczywiście urządzać będą wycieczki dalsze, 
dziewczęta bliższe, a zabawy zastosowane będą do 
warunków hygienicznych.

Towarzystwo w-dało także dokładny regulamin, 
obowiązujący nauczycieli, juko kierowników korpusów. 
Regulamin ten zawiera bardzo dokładne wskazówki,

w jaki sposób mają się wycieczki, gry, gimnastyka, 
musztry i t. d. odbywać, a nadto znajdujemy tam 
ogólne postanowienia hygieniczne.

Korpusy wakacyjne są instytucją, powstałą w 
najnowszych czasach i mają bardzo doniosłe znaczenie.

Nie od rzeczy zdaje się będzie przypomnieć je­
szcze raz, jaki jest cel korpusów i j kiemi środkami 
towarzystwo dąży do wytkniętego celu.

Instytucja korpusów wakacyjnych ma na celu 
podnieść fizyczny i moralny rozwój młodzieży szkol­
nej, budzić w niej ducha karności,, zgody i koleżeń­
stwa, krzewić zamiłowanie do gier i gimnastyki, 
wreszcie chronić od zgubnego wpływu uliey i roz­
luźnienia, na jakie młodzież, pozostawiona samej 
sobie podozas wakaoyj, najczęściej jest narażona —  
słowem, zadaniem korpusu wakacyjnego jest: uczy­
nić ogół młodzieży większych miast uczestnikami 
choć w części tych korzyści pedagogicznych i hygie- 
nicznyoh, jakie przedstawiają kolonje wakacyjne.

Środkami zaś do osiągnięcia powyższego celu, 
prócz moralnego oddziaływania nadzorujących mło­
dzież kierowników, s ą : wycieczki, długotrwałe po­
chody, musztra, gry ruchliwe, gimnastyka i kąpiele.

Setki młodzieży pozostają przez wakacje we 
Lwowie, nic każdemu bowiem chłopakowi dozwolo- 
nem jest używać na wsi rozkoszy wakacyjnych, to 
też dla tych korpusy są prawdziwem dobrodziej­
stwem. Ze w tym roku działalność towarzystwa 
może być tak wydatna, zasługa to w pierwszym 
rzędzie pani M a r c h w i c k i e j ,  która urządzeniem 
festynu, sporo przysporzyła funduszów. Oprócz tego 
wpłynęły liozne datki, a spodziewać się należy, że 
i w ciągu wakaoyj publiczność nasza nie zapomni o 
korpusach.

Wycieczka Towarzystwa wzaj. pomocy drukarzy 
na dochód funduszu inwalidów, wdów i sierót, zapo­
wiedziana na 9 b. m., a z powodu niepogody odro­
czona, odbędzie się w niedzielę, dnia 16. bm. w la­
sku na Pasiekach z nader urozmaiconym programem. 
Muzyka 80 pp. — Wstęp od osoby 20 ot., bilet 
familijny na 4 osób 60 ct. — Początek o godz. 3*/, 
popołudniu Rozesłane zaproszenia ważne są i na 16. 
bm. — Odbycie wycieczki oznajmią wywieszone cho­
rągiewki na strsżnioy miejskiej (plao Ołowy), w ka­
mienicy p. Klimka (plao Halicki) i w lokalu towa- 
rzyst 'i  (ul. Piekarska 1. 7.).

Towarzystwo muzyczne ukończyło w ozm j 
sprawę nabycia realności na wystawienie własnego 
budynku. Delegaci towarzystwa p p .: wioeprezydent
miasta Romanowski, adw. Małaebowski i Toth pod­
pisali kontrakt ze spadkobiercami śp. Jana Sozań- 
skiego i d o ż y w o tn io .p. Adelą Sobocińską o naby­
cie realności 1 k. 8 3 8 ’/* przy uliey Chorążczyzny 
1. 7. Realność ta posiada obszerny grunt, przydatny 
do bndowy konserwatorjnm i wielkiej sali dla kon­
certów, balów, zebrań itd. Towarzystwo zamierza 
wybudować salę większą od istniejących. Realność 
tę nabyto za 43.000 zł Po potrąceniu długu Kasy 
oszczędności 9000 zł., który pozostał przy hipotece, 
wypłacono spadkobiercom śp. Sezańekiego 20.000 zł., 
dożywotniczce zaś 14 000 zł. Plany do budowy kon 
serwatoijum sporządzić ma architekt p. Halicki'

Popisowe Strzelanie p. Ferdynanda B a r d a -  
s z a ,  odbędzie się w niedzielę d. 16. bm. na strzel­
nicy miejskiej

Promocja. P. Natan Grauer, rodem ze Stani­
sławów: otrzymał d. 8 lipca br. doktorat wszech
nauk lek. na uniwersyteoie wiedeńskim.

Konkurs. Wydział krajowy rozpisuje konkurs ns, 
jedno stypendjum, w kwocie 100 (stu) zł. w. a , z 
fundacji „. .-anoiszka Steczkowskiego z Jasła", prze-
% -ionej dla aa* minionych robotników (rzemieślni­
ków), którzyby chcieli kształcić się dalej w obranym 
zawodzie, poza obrębem miasta Jasła. Pierwszeństwo 
mają rob' tnicy (rzemieślnicy), urodzeni w Jaśle, a 
tylko w braku takioh będzie mogło być nadane in ­
nemu kandydatowi. Kandydaci, ubiegający się o to 
stypendjum, winni, najdalej do 10. sierpnia 1893, 
wnieść podania swe do Wydziału krajowego i dołą­
czyć do nich i świadectwo urodrania i chrztu, świa­
dectwo moralności, świadectwo uoóstwa i poświad­
czenie nabytego dotychczas zawodowego uzdolnienia. 
Do podań winni również dołączyć kandydaci pisemną 
deklarację, iż w razie uzyskania stypendjum, po wy­
kształceniu się, będą wykonywać swoje rzemiosło w 
kraju przez lat dziesięć.

Oar. Cesarz udzielił z piywatnej swej szkatuły 
gr. kat. komitetowi parafialnemu w Orzechowcu, w 
pow. skałackim, na dokońozenie budowy cerkwi, za­
pomogi w kwocie 100 zł.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe- 
latura w tym ozasie była -f- 22 5°C., najwyższa 
+  280°C ., najniższa - f  1 7 '0 0C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
liteohmoznej: Wiatr będzie południowo zachodni, o 
prędkości średniej 0 m/sek., średnia temperatura doby 
pozostanie około -(- 22eC., nieb będzie lekko za* 
ahmurzone, a wzgzlędna wilgotność powietrza około 
70 proc.; opad deszcz chwilowy, zresztą pogodnie.

Bezpieczeństwo na kolej ch państwowych.
W uzupełnieniu artykułów naszych pod powyższym 
tytułem, zamieszczamy dziś pismo, nadesłane nam 
przoz jednego z czytelników naszych, a rzucające 
nowe światło na tę sprawę, dla ogółu publiczności 
niezmiernie ważną. Próoz zwrotniczych przv „błocku"

t  aw  ra c h e  b y ła  jednym  z egzem plarzy źle 
zachow anych tych sm utnych ofiar. K iedyś b y ła  
p ięk n ą  i młodą, daiś nie by ło  tego ani śladu. 
W pięćdziesięciu leciecb b y ła  straszną, bez zę 
bón  z zaczerwieoionemi powiekam i, z w ypadłe  - 
m i brw iam i i rzęsami, włosy rzadk ie  siw iejące, 
rozczochrane , spadały  na ram iona, a tw arz po­
m arszczona ze zw yczaju pakry ta trochą pudru , 
z nosem  p rzyg ię tym  aż do podbródka, w y g ląd a ­
ła  okropnie , za ca ły  strój m ając na  sobie kępę 
jak ich ś  cu ch n ący ch  gałganów .

Z  c a łe j te j okropnej di staci w idniał o hydny , 
b rn d n y  w y s tę p e k , zam ien io n y  w ja d  tru ją cy .

—  D aw no już m ówiłam  panience, abyś się 
zdecydow ała tam  iść, bo m e m a nic lep .Zego —
odezw ała się. , . . .  , , . .

N ieszczęśliw a ch c ia ła  przejść dalei, tłum a­
cząc się, że ją  oczeku ją  górze.

O dźw ierna w yciągnęła  ręk ę  przez okienko
i zatrzym ała  ją za suknię.

—  Troch się je d n a k  obaw iałam  —  lówiła 
dalej - s  powoda ubran ia . M ężczyźni są w ym a- 
gaj ,cy. W ieczorem  sn k c ia  w y g ląd a ła  jeszcze ja ­
ko tako, za to drżałam , że bucik i padart9  ..

—  Proszę panią...
— No w ysłużyły  się, robiąc ty le  bezużyte­

cznych kursów  pe tym  przeklętym  P a ry ż u  1 
U czciw a dziew czyna k ilk a  groszy zarobić nie 
je s t w stanie. I  pani sznkałaś m iejsca! M iejsca, 
zarobku, gdzież one są! T rzeb a  w przód zd e­

chnąć z g łodu. W iem  ja  dobrze o tern.
I  z rozczulającą poufałością, jak  troskliw y 

nauczycie], bada jący  ulubionego ucznia o rezu l­
ta t eg zam in u :

—  No nie w stydź się!... H e ?  C o?
—  Co pani m ó w i!.,.
— Nie mów n ic i S łyszałam  aż stąd  m uzy­

kę. C zekałam ... To mnie trochę interesuje. No, 
pięć lu idorów ?

N iepodobna je d n a k  opijać w yrazu fizjogno- 
mji chciw ej, ciekaw ej, starej rozpustnicy, p rzy ­
pom inającej sobie swoją daw ną m łodość, co w pa­
tru jąc  się z luboŚ3ią w tw arz nieszczęsnej dzie­
w czyny, uw ażała  ją  za upadłą , ja k  ona, 
nędznicę.

—  A h ! G dybym  b y ła  ta k  p iękną, ja k  pa 
n —  mówiła dalej, nie paszczająe swojej ofia­
ry  — to nie pięć, ani dziesięć sztuk złotabym  
żądała ... m iałabym  konie i powozy, b ry lan ty , 
m ajątek ... M łodość jest nieopatrzną, nieświadom ą. 
J a  tak że  nic nie w iedziałam  i nie m yw ałam  o j ą ­
trzę  i zostałam  t a ta j !

— Moja m atka  będzie się niecierpliw ić...
—  S tara  w a rja tk a l K ula  u nogi, zostaw  ją  

tu taj, w ładza się uią zajm ie i pozbędziesz się 
kłopota... M ała, to rzecz inna... je st ład n ą , to 
zawsze k iedyś m ożna będzie z niej w yciągnąć 
korzyść.

■ Puść mnie pani...
- “ Jeszcze słówko. Musisz pom yśleć o su- 

, n ,‘.; . n.Rla*y do rzecay... a szczególniej ład n e  
bnciKi... nie fc&pomnij panienka...

Joanna zdecydow ała się p rzyśw iadczać sta­
re j, ł b j  się jej p rędzej pozbyć.

A  tak , m asz pani rację, pani P achę, po?
niimlrartn

domu.

O czem że ?
O naszym  w ładcy w łaścicielu tegc

m yślę o bucikach .
—  L ecz  zapom nieliśm y 

niejszej.
o rzeczy  najw aż-

—  A h  I p r a w d a ! . , .
—  P an  gospodarz nie lubi tych , co późno 

płaeą. .
— Zupełuie zapomniałam.
— D rugi k w arta ł idzie, piękua panienko.
—  Rzeczyw iście, w y jąk a ła  m łoda dziew czy­

na, k ła d ą c  rękę  do kieszeni.
— Porządn ie  g d e ra ł i chciał wyrzucić was 

z domu, uspokajałam  go >1° m ogłam ... w iedzia­
łam , że p rzy jdą  lepszo czasy... p rzyszły ... T ak ie  
było  w idać przeznaczenie... C zeka, lecz czuw a 
stary  filut i trzeba  zapłacić...

—  D ziękuję  pani. Ho się należy ?
—  O siem dziesiąt franków ... Czy panna m a 

tyle...
—  Owszem.
Św idrujące oczki starej m egery, b ły sn ę łj na 

w idok ałota, ta k  łatw o zdobytego.
Nie w ątpiła o jego pochodzeniu.
—  K w it w ydam  zaraz, proszę poczekać, — 

w ołała  stara , podczas k iedy  je j lokatorka, 
czerw ona ze WBtyda i gniew a, w yrw aw szy się 
z jej szponów, szybko ociekała  na schody.

— N ie ma potrzeby, w ezm ę p rz e c h o d z ą c  
innym  razem , pani Pacbe.

O dźw ierna m rucza ła  bezzębnem i szczęt
— M łode to, zaw sze łatw ow ierne 1 G łupia 

dziew czyna 1 P rz y jd z ie  z czasem  do rozam u I 
M ężczyźni sami ją  nanczą.

W estch n ę ła  głęboko z zazdrości, zż się 
za trzęsły  łachm any  na je j w ychudłym  szk ie ­
lecie.

— D ziesięć luidorów  —- jęcza ła , — tak , najj 
mniej daiesięć d o s ta ła ! N igdy nie zarobiłam  
tyle. W idać  nie m iałam  szczęścia 1

W ypiła kieliszek na zabicie robaka, co ją 
g ryzł. Tym czasem  Joanna  uciek ła  szybko po 
schodach, rozmowa ze s tarą  nap e łn iła  ji 
wstrętem .

i C zy tak a  przyszłość czek a ła  ją  w P a ­
ry żu  ! ?

K iedy  w eszła do swej izdebki, sto razy  
straszniejszej p rzy  b laskn  dziennym , niż w 
m roku nocnym , cofnęła się z przerażenia. Św ia­
tła , pow ietrza, kw iatów  i zieleni na b rzegach  
B retan ji, oto czego p ragnęła  ja k  zbaw ienia, a 
choć p racy  prostych dziew ek folw arcznych nie 
lęk a ła  się, d rża ła  je d n a k  wobec okropnej pe; 
wności śm ierci głodowej pem iędzy tem i gołem i 
m aram i, lub  upadku do najw strętniejszej k a łu ży
występku 1

W arjatka przebudzona śpiew ała po cichu 
swoją pieśń ż a ło sn ą , » m ała  M arja siedziała 
u b ran a  ju ż  n a  starym  fotelu obok łóżka m atki, 
trzym ając  j% za  ręce .

Starsza siostra uściskała ją  serdecznie, mó­
wiąc : . .

_  Trochę jeszcze cierpliwości M aryniu, a
w szy s tk o  się zmieni.

—  C zy się w yprow adzim y z tej strasznej 
n o ry ?

—  T a k i
i —  W szyscy tro je ?
| —  V szysoy 1
j — Czy prędko ?

Mam nadzieję, że ta k  I 
i W zięła  się szybko do roboty , za  chwilę po­

kój uporządkow ała, n iezw ykle podniecona, roz­
gorączkow ana.

! O wpół do dziesiątej ucałow ała  Perinę ze
zw y k łą  czułośoią i szepnęła k ilk a  słów ek m a łe j :

— N ie długo powrócę... nie bój się... i pil­
nuj m atk i 1

— pisze tedy szan. nasz korespondent — jest jeszcze 
jedna kategorja zwrotniczych, którzy pełnią Błuibę 
przy zwrctnioaeh ręcznych. Los tych ludzi, złączonych 
ściśle słnżbowo z urzędnikiem, jest pożałowania go­
dnym, odpowiedzialność wielka, praca ciężka, a płpca 
mała. Jeden zwrotniczy ma przydzielono sobie od .6 
do 12 zwrotnio, jedna od drugiej najczęściej po 
200 kroków oddalone i co chwila musi być to przy 
tej, to znów przy tamtej. Pełni służbę godzin 24, a 
pobiera płacę 70 do 80 ot. dziennie. Czyż trudno 
tedy o wypadek, jeśli ktoś jest w ciągłej praoy 24 
godzin ? Ozy może taki człowiek pełnić uczciwie sło 
żbę, będąc tak skąpo wynagradzanym? Chyba dla­
tego, że się boi kryminału, który ustawicznie wisi 
nad nim, jak na włoska. Lato jeszcze latem, ale gdy 
przyjdzie zima, wówczas ten jeden człowiek mnsi 
zwrotnice otwierać dopiero zapomocą dżagana i miotły, 
bo najmniejsza grndka loda, znaczy wykolejenie się 
całego pooiągn. A takich zwrotnio jest czasami i 12, 
a do każdego pociągu trzeba je inaczej ustawić. 
Prócz tego zwrotnice te mnszą być codziennie grun­
townie czyszczone przez tego samego zwrotniczego, a 
w zimie czyszczenie takie trwa całych 24 gedzin. 
Urzędnik po prostu nie jest w stanie wszystko 
skontrolować i spuszcza się na tego człowieka. I  nie 
raz ze drżeniem wpatruje się w dal, ozy maszyna 
przeszła pierwszą zwrotnicę, bo nie może być pewny, 
żali za chwilę nie zobaczy na szynach krwi, a na­
zajutrz nie njrzy się za kratkami sądowemi i.raz ze 
zwrotniozym. Czy przeto urzędnik:, lub też zwrotniczy 
są winni w razie nieszczęśliwego wypadkn? Nie! 
Pierwszy nie jest w stanie, a drngi nie może podo­
łać olbrzymiemu nawałowi swych zadań i obowiązków, 
szczególnie zimową porą wśród zamieci. Śmiechu na 
temiast wartą jest t. zw. „premia" dla długoletnioh 
i bez żadnej kary zwrotniczych.

Premia ta wynosi 3 zł. na kwartał, „jeśli 
zwrotniczy nie choruje", bo jeśli raz tylko w kwai 
tale zachorował, to na ten kw artał „premia" przepada I 
Ileż to razy ten człowiek jest rzeczywiście obory 
w służbie, a mówi, że jest zdrów, bo się boi premię 
utraoió. W takich to rękach i pod takiemi warunkami 
spoczywa bezpieczeństwo podróżujących!

Kolej na wystawie krajowej. Ostateczne wy­
tyczenie trasy toru dowozowego do plaeu wystawy 
lwowskiej rozpoczęło się w dniu wczorajszym i ukoń­
czone będzie w dniu dzisiejszym, poczem przedsiębiorca 
obejm e niezwłocznie roboty.

Związek stowarzyszeń zarobkowych i gospo­
darczych, wspólnie z kasami oszczędności (z Kasą 
lwowską na czele), wystąpi na wystawie krajowej z 
oddzielnym pawilonem W sprawie tej odbyło się d. 
8. bm. posiedzenie delegatów stowarzyszeń i kas o- 
szezędności z całego krajn, którzy stawili się nader 
licznie i obradowali gorliwie pod - przewodniotwem p. 
Franciszka Zimy. Projekt bndowy pawilonu i we­
wnętrznego urządzenia przedstawił sekretarz Z - ązmu 
p. Narcyz Ulmer. Za wzór służyły tu  plany i foto- 
grafje pawilonu „Związku stowarzyszeń ezesko-mora- 
wskieh" i Banku „żiynosteńskiego" na wystawie prag- 
skiej w roku 1891. Nasz projekt, nie tak wystawny 
i kosztowny, naszkicowany przez arohitektę p. Mi­
chała Kowalczuka, stanie się mimo to ozdobą wy­
stawy. Co do staranności w wewnętrznem urządzeniu 
pawilonu (tabel statystyczno - graficznych wzorów 
ksiąg i raehunków, wyrobów towarzystw surowcowo 
produkcyjnych itp.), nasze Kasy oszczędnośoi i towa­
rzystwa czeskim nie nstąpią. Nadto wydaną zostanie 
monografia stowarzyszeń, obejmująca historję ćwierć' 
wiekowej działalności stowarzyezeń i Związku. Mono­
grafię kas oszczędnośoi opracowuje p. Tadeusz Łopu 
•a&ńaki. WYbr-- ad hoc komitet wjkońĄwczy otray 
mał najobszerniejsze pełnomocnictwo dó przeprowa­
dzenia programu. Koszta przedsięwzięcia oałego po­
noszą: Związek, stowaizyszenia związkowe, kasy 
oszczędności i kilkanaśoie stowarzyszeń do Związku 
nie należąoyoh. Do komitetu wykonawczego powołani 
zostali p p .: Franciszek Zima (przewodniczący), Stani 
sław Szczepanowski i Michał Rembaoz, dyrektor 
Kasy oszczędnośoi w Stanisławowie (zastępey prze- 
wodnioząoego), Naroyz Ulmer i Romua’ Palch, poseł 
na Sejm i dyrektor Kasy w Jaśle (sekretarze), dalej 
pp. Teofil Merunou icz, poseł i wiceprezes Związkm i 
dr. Maksymiljan Traohtenberg, dyrektor Kasy w Ko­
łomyi. D j współudziału w wystawie zaproszono ró­
wnież Związek spółek zarobkowych i gospodarczych 
pod zaborem pruskim.

Zlot Sokołów polskich — jak właśnie ntermi- 
nowano — odbędzie się w roku przyszłym w dniach 
29 , 30. czerwca i 1. lipca. Ćwiczenia trwać mają 
dni trzy na olbrzymiem boiska przestrzeni 12.00 
metrów kwadratowych, które nrządzi specjalnie dla 
Sokołów, w obrębie swego placu, dyretoja powsze­
chnej wystawy krajowej.

Trudno do uwierzenia. Organ „Związku Towa­
rzystw sokolich", Przewodnik gimnastyczny, zawiera 
następującą, niemiłą wysooe relację: „Piszą do nas 
z jednego z najmłodszych gniazd sokolich, że z ban- 
derji konnej, urządzonej dla powitania duztojnika ko­
ścielnego, druhowie-,panicze" wyłączyli dwóch dru­
hów, przydzielając ich do banderji, złożonej z p a ­
r o b k ó w  dworskich — dlatego, że oi dwaj druho* 
wie są rzemieślnikami i nie wypada ludziom inteli 
gentnym* stać z rzeźnikiem i murarzem w jednym 
szeregn. Wstyd nam tej „inteligencji1', która n:e

te
M ały ch erab in ek  o ja sn y ch  w łosach i d u ­

żych niebieskich oczach, posłał za siostrą całusa.
L adzie , przyzw yczajen i do oszczędności, nie 

łatw o biorą  fiak ra , spuszczając się n a  szybkość 
sw ych nóg. Joanna  pam ięta ła  słowa b a n k ie ra : 
y,Przód dziesiątą , to też szła sz y b k o  i ni© my- 
ś lą c , że m iała za co w siąść do powozu. 
W krótce znalazła  się na  bolw arae C lichy scho­
dząc na ulicę des M artyrs, przypom niała sobie 
słow a starej w iedźm y, ab y  pam iętała o trzew i­
kach . T ak , pani P achę m iała  słuszność. W ró 
oiła się zatem  do bulw aru Clichy i nieśm iało 
w eszła do m ag azy n u , żąda jąc  p a ry  bucików .

d°Be^ -en wydaw ać się może zbytecanym , a 
jed n ak  miał on m ieć bardzo  w ażne następstwa 
w przyszłości.

Po kw adransie  zaledw ie w yszła w now ych 
bucikach , nie śm iejąc nalegać o pospiech, p rzy­
zw yczajona do uległości b iednych , nie um iała  
rozkaayw ać.

Z ałatw iw szy spraw unek , pobiegła do nmni 
b asa . A k a ra t b iła  dziesiąta, k iedy  zajęła  w nim 
miejsce. D w adzieścia m inut później wchodzili 
n a  w spaniały dziedziniec ho te la  St.-C lair. Z  ła - 
twośoią go odnalazła. Policjant, do k tórego zię 
zw róciła z zapytaniem , pokazał jej bram ę.

O dźw ierny tu te jszy  w cale nie przypom inał 
starej dozerczyni z parysk ich  C arrierez.

B y ł to dygn itarz  g ru b y  i tłuzty . wysoki, ja k  
szw ajcar kościeluy, poważny, ja k  notarjusz.

—  Czego pani sobie życzy ? — zap y ta ł 
grzecznie.

—  C zy tu ta j m ieszka pan S a in t-C la ir?
— -u ta j.
—  y  mogę się z nim widzieć ?
— W łaśnie ty lko  co w yszedł.

(Ciąg dtlszy nastąpi).
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A N T U  T 7 N T T T  T A  2aden artykuł toaletowy nie uioże rywali- 
i  1  lJulL iL* 1  I L iI A .  zowąd pod względem skutku i dobroci 

z ANTILENTILIĄ. Środek ten otrzymany z odświeżających eubstanoyj usuwa 
w krótkim czasie p ie s i ,  plam y trątrobiane, blizny itd ,, nadaje

jest bardzo dobrym środkiem do mycia twarzy i rąk. 
Osoby, posiadające skórę delikatną i zdel. | do 
łuszozenia, pękania 1 czerwienienia, jak również 

do wytwarzania pryszozy, liszai i wągrów, mogą używać grysiku toaleto-
n r  n  rr k a r J r r n  o b l i  ł b i  n  tin  i o b n  ł n i « A i ] n n i * n  ’

Gryf toaletowy
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może irozumijć, i i  hasłem „Sokoła" i ast braterstwo 
i miłość i że samo wstąpienie do szeregów naszyeh 
jest wyrazem inteligencji — d o  zrozumienia nasżyob 
zadań —  u b-iżdeg', bez względu na jego stan 
sko społeczno Lepiej nie zakładać „oo >łą , niż 
głupiem i niesokolem postępowaniem Bnuć dalej wstrę­
tną przędzęjróżnicfkastowych."

Wycieczka szkoły realnej. W sobotę d. 8. bm.
urządziło grono nauczycielskie lwowskiej szkoły realnej 
z młodzieżą klas wyższych, wycieczkę naukową do 
Sasowa i Podhorzec. O godz. 7. rano wyruszyła we­
soła drożyna, licząca przeszło 80 osób, pociągiem 
pospiesznym do Złoczowa, skąd fiakrami i pod woda 
mi puszczono się malowniczą drogą do Snsowa. Tu 
zw dzono fabrykę papieru, utrzymaną wzorowo, a 
właściciel p- Weiser wraz z synami nader uprzejmie 
wszystkich przyjmował, oprowadzając po całym bu­
dynku i objaśniając szczegóły urządzenia. Po obej- 
rzenin tego przemysłowego zakładu, zastali młodzi 
uczestnicy wycieczki w ogrodzie stoły, nastawione 
sutą pzekąską Podziękowawszy słowem i pieśnią za 
gościnność, rnszono w dalszą drogę, zachwycając się 
prześlioznbmi krajobrazami, jakie się w tej prawie 
górskiej okolicy co chwila odsłaniają Pogoda prze­
śliczna, tak rzadka tego lata, pozwoliła w całej pełni 
nżywać przyjemności świeżego powietrza i pięknych 
widoków; to też w doskonałym humorze stanęła wypra­
wa na miejscu. Czyż potrzeba powtarzać, że wszyscy 
po raz pierwszy zwidzająoy ter z a )] u Tnej naszej 
świetności, ^yli zaohwyceni zstówno pięknem poło- 
teniem zai_kn i jego budową, jak również cennemi 
zabytkami, jakie w sobie mieści. Kilka godzin zeszło 
na .ch ogiąuaniu, a że w tern gronie lioznem było 
kilka fotografów amatorów, więc zdjęto kilka gruD i 
widoków, które dla uczestników wycieczki miłą będą 
pamiątką. Posiliwszy się wybornym bigosem — ze 
Lwowa przywiezionym, bo na miejscu nic dostać ni- 
można —  wśród gwarnej rozmowy i wyboruego 
śpiewu maturzystów, wrócono do Złoezowa, skąd 
pociągiem pospiesznym o godzinie 101/2 znaleźli się 
wszyscy we Lwowie.

Wycieczki takie, łączące przyjemne z pożytecznym, 
powinny się częściej powtarzać a inne zakładj śre­
dnie mogłyby sobie wziąć przykład, jak je urządzać 
należy. Dodać winniśmy, że dyrektor ruchu kolei 

* państwowyoh p. Deyma udzielił uczestnikom uprzej­
mie zniżenia dla pociągów pospiesznych i tym spo­
sobem mniej zamożnym wzięcie udziału ułatwił.

Koni irs na wydzierżawienie teatru krako 
W8kieg0. Gmina m. Krakowa ogłasza że wydzierżawi 
w drodze efert teatr miejski, tj. budynek teatralny 
wraz z calem urządzeniem i wszystkiemi przynale- 
żnośoiami, tudzież prawo wykonywania koncesji na 
nrządzenie i prowadzenie stałego teatru w Krakowie 
na lat 6 rjsześć), począwszy od d. 1. sierpnia 1893 r. 
do końoa lipca 1899 r., z obowiązkiem rozpoczęcia 
przedstawień z dniem 1. września, a względnie z 
dniem 1. października br. Oferty pisemne opieczęto­
wane i opatrzone napisem : „Oferta na dzierżawę

ą teatru" — winny być złożone do rąk prezydenta
miasta najpóźniej do godz. 12. w południe d. 26.
hpcu br. Warunki dzierżawy mogą być przeglądnięte 
w biurze prezydjalnem magistratu.

Wybory i złodzieje leśni. Neue fr . Presse 
oburza się na polskich członków komisji dla kodeksu 
karnego, iż położeniem silnego nacisku na zasadę 
autonomji krajów, obalili §§. 514, i 516. projektu o 
karaoh za kradzieże leśne. Ze względn, że nie może 
ulegać wątpliwości, iż całe ustawodawstwo a szko­
dnictwie leśnem, należy, jako sprawa kuuury krajowej

5 przed forum sejmów, bardzo słusznie uczynili polscy
posłowi i, żądając opuszczenia tych paragrafów. Dla 
rozweselenia- czytelników należy atoli dodać, że N . fi 
Preśse upatruje w tern polski interes tfyboi Bzy! 
5 wierdzi bowiem N . fr . Presse, że w Galicji istnieją
„całe miejsoswośoi" (!), w których więk. „ość mie­
szkańców pozbawioną jest prawa czyrneg, wyboru, 
z powodu zasadzenia przez sądy za szt ,dv leśne 
Paragrafy 514 i 516 piojekfcu ustawy karnej by­
łyby zdaniem N . fr . Presse usunęły te nadużycia, 
ale Polaoy do tego ze względu na wybory właśnie 
nie dopuścili... Tego rodzaju bajki bardzo dobrze za­
stępują w letniej porze, stare anegdotki o robaku, ni­
szczącym żelazo. Raz chce N . fr . Presse, aby 
w Galicji była większość wyborców złożona... ze 
złodziei leśnych —  innym znów razem będzie N .  
fr . Presse  twierdzić, iż w Galicji posłowie wyehc 
dzą z urny tylko dzięki temu, że większość wj 
borców składa się ze złodziejów leśnycn! I  tak 
w kółko 1

Kom!*et obywatelski sprowadzenia zwłok śp.
Lenartowicza i złożenia ich w grobie zasłużonych 
na Skałce, zawiązany z uchwały rady miejskiej kra­
kowskiej. zakończył swoje czynności rachunkowe. 
Ogólna suma dochodów z Subwenoyj i składek osób 
prywatnych, wynosiła -8408 zł. 15 ct. Suma wy­
datków, poniesionych na przewiezienie zwłok poety 
i złożenie ich na Skałce, wynosiła do chwili, w 
której komitet przystąpił do rozpatrzenia rachnn 
ków, 5010 zł. 17 ct. Do rzędu wydatków trwa­
łego znaczenia poniesionych z funduszów, jakiemi 
fomttet rozporządzał należą: Sarkofag dla poety
(874 zl.), restauracja brai_y „a Skałce (400 zł.), 
wykucie i wymurowa ie grobu (200 zł.), medaljon 
poety, wykonany przez p. Błotnickiego (100 zł. 
50 zł. wypłacono, 50 zł. do dyspozycji), msza św. 
wieczysta za spokój duszy poety (200 zł.) Po 
przedłożeniu sprawozdania komisji kontrolującej oka­
zało się, iż z ogólnej kwoty wpływów, po Zapła- 
oeniu lub pozostawieniu do zapłaty należnych sum, 
k o m i t e t  r o z p o r z ą d z a  f u n d u s z e m  8397 zł. 
98 c t. Jednomyślnie postanowił komitet funduszem 
tym rozporządzić w sposób następujący: Ze wzglę
du, iż restauracja bramy kościoła 00 . Paulinów, 
wiodącej do grobu zasłużonych, cennej zarówno dla 
Krakowian, ,;ak i dja ogółu rodaków, kosztowała 
2060 z ł , n komitet do wydatku tego przyczynił 
się poprzednio tylko kyotą 400 zł., postanowiono 
dodać na ten cel 397 zł. 98 ct. Kwotę 2000 zł. 
p r z e z n a c z y ł  k o m i t e t  n a  w i e c z y s t e  s t y-  
p e n d j u m  im- T e o f i l a  L e n a r t o w i c z a ,  d l a  
m ł o d z i e ń c a  p o c h o d z e n i a  w ł o ś c i a ń s k i e ­
g o ,  k s z t a ł c ą c e g o  s i ę  w n i ż s z y c h  s z k o ­
ł a c h  r o l n i c z y c h .  Kapitał oddany będzie do 
zawiadywanie Wydziałowi krajowemu. Z odsetków 
utworzone stypendjum, nadawać będzie Wydział kra­
jowy w porozumieniu z zarządem głównym towarzy- 
uw a „Szkoły ludowej". Jako jednorazowe wsparcie 
dla bratanka ś p.  Lenartowicza, ca dokończen 

,ohr regt ykształeenia za granicą po ukończeniu- 
wyższej szkoły przemysłowo-technicznej w Krakowie, 
przeznacz; imitet 60o zł. Na urządzenie tablicy 
pamiątzowej we Florencji, gdzie prz(z długie lata 
mieszkał ś. p. Lenartowicz, przeznaczył komitet
200 - ™ cle r e p a r a c j ę  w w i e l  
k i e m  z a n i e d b a n i u  z n a j  d u j ą ce g]' B j g r 0 -
b u  J u l i u s z a  S ł e w a c k . e g o  i a  c m m t a r z u
M o n m a r t r e  w P a r y ż u  200 bŁ  -

Do Zwiąż*' handlowegt kołek r e u .^ y u b
przystą iili w dalszyi o.ągu astępnjący czhm t-wir 
Z udziałem 200 zł. Aleksander Greyber, djperf «óh»~ 
Kraków a udziałem 50 zł. Er-ma Jaw -orska żon_ 
prof. dra med., K rakó-, Józef Kwiciński urzędnik 
Tow. wzaj. jDezp., Kraków: z udziałem 25 zł. Bo­

gusław Bzowski ę ł  dóbr Drogi»..a, Jan Bijałd wł. 
sklepu, K-aków Stanisław Dąmbski wł. dóbr Rudna, 
Kazimierz. Doliński wł. dóbr Mrowia,. Ignacy Drewno­
wski starszy inżynier kolei państw., Kraków,. Józefa 
Gralewska wdowa po aptekarzu, Kraków, Eustachy 
Hałaciński introligator, Kraków, Józef Krzanowski 
kierownik II. szkół/, Kraków, Leonida Małachowska 
wł. dóbr, Kraków, Franciszek Mączka dzierż, dóbr 
Lubomierz, Wacławowa Oborska wł. dóbr Husów, 
Franciszka hrabina Potulicka Gliniany, Mikołą, hr. 
Rey wł. dóbr Przyborów, Zofia Romerowa,, Krakóu, 
Towaizystwo Pań miłosierdzia, Kraków i Kó’ka rol­
nicze w Markuszowie, Gorzowie i Ujanowicach.

Dziwoląg. W Hutaczacb, w powf-cie stryj- 
skim, powiła kobieta, 24 lat licząca, bliźnięta płci 
żeńskiej, w klatce piersiowej zrośnięte, z dwoma 
głowami i dwoma parami rąk i nóg. Dziecko zaraz 
po urodzeniu zm arło; fizyk stryjski dr. Serkowski, 
posłał ten okaz w puszce blaszanej do muzeum 
anatomji p.atalogicznąi w Krakowie na ręce profesora 
Brow-cza.

O pi żarz . Sosnowicach dochodzą następu 
jąoe szczegóły: 0  godz. 1. z południa, na raiapi*, 
należącej do kolei -.'iedeńskiej i pozostającej pod kon­
trolą komory celnej, wybuchł pożar. Pożar szerzył 
się z gwałtowną szybkością i prawie W niespełna 15 I 
minut ogarnął całą rampę, o której ocaleniu mowy r 
być nie mogło, a to z powodu materjałów łatwo 
palnych, jakie na rampie się znajdowały. 2  pierwszą 
pomocą przybył na parowieo p* ® orzyński, za Hó- 
rym przybyłe- jeszcze pięć. parowozów, następnie «aś 
stanęły straże ogniowe prawie ze wszystkich Lbryk 
tutejszych i okolicznym .Wspólnie i zgodnie wzięto 
się do ratunku, a właściwie do ochrony budynków, 
sąsiadujący ih z rampą, ̂  których dachy j iż tliły. Po 
6 godzinach energiezuej pracy, dopięto celu i pożar 
zdołano zlokalizować. Znajdujące się na rampie to- 

rary, jako to,: wełna, papier, tektura, nafta, oleje, 
maszyny i różne inne towary zupełnie wraz z ram ją 
się spaliły; również uległo zupeł uemu zniszczeniu 16 
wagonów z towarami zaginnicznemi, przeznaczonerai 
do Uclenm. Budynók Stacji towarowśj, znajdujący sid, 
w pobliżu rampy, składy i dem; mieszkalne komory 
znajdowały się w wielkiem niebezpieczeństwie. Straty 
wynoszą przeszło pół miljońa rubli.

Z Rzymu donoszą: Dzienniki włoskie piszą, 
że znany organ watykański M oniteur de Home nie­
bawem przestanie wychodzić. Organ ten, założony 
przez dzisiejszego kardynała Galimberli’ego, redago­
wany był w ostatnim czasie pnez Francuzów i po­
pierał intereśa francuskie, a zarazem kokietował 
z Rosją; dziennik ten przestaje wychodzić właśnie 
w chwili, kiedy były nuncjusz we Wiedniu Galim- 
berti przeniósł się znowu do Rzymu. Dla polityki 
Galimberti ego organ ten w osiatnim czasie uii był 
wcale przychylny', albowiem M oniteur de Rom e, od 
czasu jak przeszedł w ręce francuskie, występował 
stanowczo przeciwko trój przymierzu, podczas gdy Ga 
limberti reprezentuje politykę pojednawczą smierzająoą 
do dobrych stosuuków Watykanu ze wszjLtkiemi pań­
stwami.

P . Karol S z a n c e r ,  Lwowianiu, posiadający 
naturalizację włoską i świeżo mianowany biblioteka­
rzem senatu, teraz referendarzem rady,.stąnu,, żeni 
się z panną Henryettą Gioiitti, córką włoskiego pre 
zesa rady ministrów. Panna Gioiitti jest jedną z naj­
piękniejszych panieL Rzymu.

Gladston* i głosowanie kobiet. Utworzył się 
komitet celem zbierania podpisów wszystkich kobiet 
w Stanach Zjednoczonych powyżej lat ośmnastn na 
memorjale, który ma być przedstawiony pierwszemu 
ministrowi w sprawie głosowania kobiet. Komitet 
składa się z przedstawicieli wsr-stkich politycznych 
stronnictw i ma służyć za odpowiedź na pytanie, 
uczynione przez Gladstone'a w liście, pisanym nie­
dawno do Samuela Smith: ozy kobiety pragną isto­
tnie brać udział w głoso vaniu ?

yrzuł sumienia spowodowały, jak donoszą z 
Tryestu, , yrektora kasy oszczędności w Corregio, że 
zgłosił się do prokuratora i zeznał, iż opętany gorą­
czką gry na loterji liczbowej, sprzeniewierzy* z kasy 
162.000  zł., które wszystkie stracił na stawki.

Z  „Sokoła". Druhowie, biorący udział w ćwi­
czeniach przemyskich, zechcą zebrać się na pióbę 
w piątek 14. b m.' o godz. 8. wieczorem.

S k ł a i a s .  Na korpusy wakacyjne p. N. N. zamiast 
wieńca na trumnę ś. p. br, Braniokiej 10 zł.

Wiadjmości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w piątek przedstawienie na cele dobroczynne 
ze współudziałem panny Heleny Marcello, artystki 
teatrów warszawskich. „Rozwiedźmy się", komedja 
w 8. iktaoh S^iktoryna Sardou.

Z teatru. W komedji salonowej nie potrzeba 
a aktora c*y aktorki tak rozległej skali p 3yeholo- 

p, zn«j, j a k t o  z gnły bywa warunkiem nieodzo- 
1 trageajt —a to potrzeba znów w

wyższym stopniu dystynkcji, manier mtowych i... 
—  co już specjalnie kobiet lotyczy — gafc.n w i0a. 
letacb. Z wielką też łatwością może panna Masoello 
po dramacie, szarpiącym w -ównym stopniu jej własne, 
jak i słuchaczy nerwy, grać nazajutrz dajmy na to 
„Naszych najserdeczniejszych" Sardou’a, : dyż i dla ko­
medji posiada znakomita artystka naszą w s z y s t k i e  
wymagane warunki w niepospolitej ilości i j a k o ś c i .  
Przytem po >ada sekret ubierania się dla sceny ze 
smakiem wytwornym, co oczywiście tauże się przy­
czynia przynajmiej dla oka — jej kreacje w 
komedji nie rażą nigdy wybrednego teatromana nawet 
tą stroną zewnętrzne, 5ccz owszem powierzchowność 
artystki w każdej takiej roli samym już t,ym „szy­
kiem" zniewala sobie szerokie masy 'ubliczności 
teatralnej. Nie będzie to. paradoksem, ale spostrze­
żeniem, zaczerpniętem '/. rzeczywistości, — która nie 
spotka zapewne nigdzie opuzycji—że mianowicie najle 
psza choćby artystka dramatyczoa p o ł o w ę  efekt a 
uroni, jeśli nie pojawi się na scenie w... gustownej tuale- 
cie. Otóż p. Marcello i w tej mierze posłużyć może 
za doskonały wzór wielu wielu koleżankom „pier­
wszej rangi" —  aczkolwiek nigdy nie wychodzi ona 
na scenę w kosztownych koronkach i jedwabiach od 
Wortha, juk to p. Sara Bernhardt za rzecz wprost 
konieczną dla siebie uważa i aczkolwiek najprzychyl­
niejsi jej sprawozdawcy nigdy jeszcze pono nie opi­
sywali czytelnikom jej pięknveh i o wysokietn j o c z u - 

ciu arty rtyezncm tej diwy świadczących strojów na 
si “nie. O grze panny Marcello r  rzeczonej komedji

Inego pisarza francuskiegu pisaliśmy obszernie 
pr~ed T'ari’ tygodniami ■— więc tlz‘ś musielibyśmy 
chyba powtórzyć dosłownie wszystkie superlatywy 
pochwał i uznania, jakiemi ją i w tej sztuc -3 głos 
powszechny krytyki i publiczności nagrodził Również 
i miejscowy nasz personal spisał się wczoraj — jak 
wówczas — z możebną starannością i poprawnością, 
a woaie licznie zgromadzone audytorjum w teatrze 
letnim nie skąpiło wszystkim — z ulubioną artystką 
warszawską na czele — jaknajgoręt^zego uznan-a i 
toMsakóWi

Wielkiej encjidupedji powszechnej iluatro™- 
n< wychodzącej w Warszawie, wyszedł zeszyt 70. i 

iera: BradfordskiB pokła: y, Brazylja, a^ fk u ły :

„Brahms Jan" (z portretem) napisał St. Poliński, 
„Broille Ludwik" (z portretem) prof. W ł. Nowicki, 
„Bramini i Braminizm" dra Jana Karłowicza, „Bran­
denburg" Andrzeja Świętochowskiego, „Brandes 
Jerzy" (z p irtretem) Ignacy Matuszewski, „Brandt 
Józef* (z portretem) Tytus Maleszewski.

Cena egzemplarza 65 ct Skład główny dla Ga- 
licji w Księgarni Polskiej we Lwowie.

Gospodarstwu  ̂ przemysł i handel
S t a u  z a s ie w ó w  w e w sch o d n ie j G a l ic j i

przedstawia się po >statnioh deszczach niezbyt pomyslnH 
Szkody ogromne wyrządziły rzeki Dniestr i grunta nad­
brzeżne w Stanisławowskiem, Kołomyjskiem i Kossowskiem, 
zostały zniszczone przez naniesienie piasku. W innych oko­
licach Galicji wschodniej jie brak także szkód,. a nadmiar 
wilgoci spowodował zachwaszczenie pól w wysnkim stopniu. 
Pomimo tyeh wszystkich szkód stan zasiewów w r. b. 
przedstawia się dość zadowalniająeo. Pszenic, chociaż wyle­
gła, trzyma się jednak dobrze Żyto przedstawia widoki uro­
dzajów dość dobre i znacznie lepszej niż jęozm iń i hreezka. 
Strączkowe są w ogóle d( §ó dobre. Dzisiaj jednas daje się 
już eiuó brak paszy w okolicy, dotkniętej wylewem. W sa­
dach liczą na dobre plony, b e z  za to w plantacjac h 
chmielu nie obiecują sobie rolnicy świetnych rezultatów.

Ostatnie wiadomości.
P olitik  donosi, że d. 10. bm odby ła  policja 

na rozkaz sądowy rew izją domową w redakcji 
i d ru k arn i Rarodnich L :stów, poszukując ręl :o- 
p isa w ydrakow anyeh  w tem  piśmie mów, jak ie  
pp. dr. Ju ljnsz  G regr, F r .  Raszin i T . L ek h y  
mieli w W erBzowicach. Rękopisów nie znalezio­
no. W spom nianym  mowcom wytoczono, postępo­
wanie k a rn e  o w ystępeL. a §§ 30?, *105, l. Cl
i 498. tudzież o zbrodnię w edług  § 65 kodekBu 
karnego .

D zisiaj (14. bm .), jako  w  r  o c  z n i .c ę  » d c  - 
b y c i a  B . s t ^  1 j  i przez lod, p rzypada św ięte 
narodowe, k tó re  ludność francuska zw ykle uro- 
ćzyśoiO i z zapałem  obchodzi. W  tym  roko je 
d nakże  u roczysty  i wesoły, nastrój dnia tego b ę ­
dzie zmącony, ponieważ robotnicy postanowili 
m anifestacyjnie wBtrzymać się od zabaw , aby  
w ten sposób zaprotestow ać przeciwko zam knię­
ciu g ie łdy  p racy . R ada m iejska, również zn ie ­
chęcona przeciw ko obecnem u gabineto wi, w ydała  
naw et odezwę do ludu, ab y  zaniechano u ro czy ­
stego obchodu święta narodow ego 14. lipca. Z d a je  
się, że ta k a  abstynencja  w zupełności nie da się 
przeprow adzić, zw łaszcza, że przygotow ania do 
zabaw  już porobione i znaczne sam y na to w y ­
dane. — Figaro oblicza, że pod naczelną k o ­
m endą wojskowego gubern a to ra  miasta P a ry ża , 
gen. S a n s s i e r a ,  znajdu je  się obecnie nie 
mniej, ja k  60.000 piechoty , 10.000 ja z d y  i 72 
działa. Z  rozporządzenia generała  Sanssiera, p a ł­
ki gw ardji nie w ezm ą odz ia ła  14. »oa w p rze­
glądzie w ojska na Longcham ps. Je d n a  dyw izja 
kaw alerji będzie w dn ia  tym  skonsygnow ana. 
Policja także  o trzym ała na ten  dzień ścisłe roz­
porządzenia.

Z  B elg radu  aonoszą, że byli m inistrowie 
liberalnego gabinetu  osobiście będą się bronili 
p rzed  pełną skupczyną w Bobotę. A kt oskarżenia 
zarznea b. ministrowi R ibaracow i siedm  zbrodni 
stano, W elimirowiczowi pięć, a Bogiazewiczowi 
i G eorgie wieżowi po dwie. Z brodniam i temi s ą : 
m obii.zacja n iektórych pułków  podczas w ybo ró w ; 
nielegalny nacisk na w yborców ; unieważnienie 
p . (których wyborów, przeprow adzonych zupełnie 
praw id łow o; podniecanie poprzedniej skapczyny  
do nchw ał n iek o n sty tu cy jn y ch ; n iepraw na pro­
longata trak ta tu  handlowego z A ustrją  ; samowol­
ne więzienie obyw ateli i t. d.

Już  za  parę dni (18. b. m .) zam knięte, 
w zględnie odroczone b y ć  m ają obrady  p a r l a ­
m e n t u  n i e m i e c k i e g o ,  po ostatecznem  za­
łatw ienia ustaw y wojskowe Losy je j uw ażają 
już powszechnie za rozstrzygnięte. D rug ie  czyta 
nie odbędzie się s z y b k o ; rozchodzić się będzie
0 głosowanie, nie o rozpraw ianie. — Berliner 
Tagedlatt doniósł onegdąj, ż e  80 członków  cen-
1 mm, k tó rzy  przy  w yborach zastrzegli sobie swo­
bodę głosow ania nad  nstai rą w ojskow ą, mjało 
w razie naglącej po trzeby, t .  j .  g d y b y  usl w a 
narażoną b y ła  na npadek , przejść na stronę rz ą ­
du. T a k ty k a  ta  w ym ierzoną b y ła  przedew szy- 
stkiem  p r z e c i w  K o ł u  p o l s k i e m u  — k tó ­
rego ew entualne głosowanie przeciw  UBtawie w oj­
skowej chciano ubezw ładnić.

Sędzia śledczy w spraw ie N ortona i D ucre- 
ta  o d k ry ł ciekaw y fakt, że czynsz za  m ieszka­
nie p. Cesti, p rzy jaciela  i w spólnika N ortona, 
opłaca z polecenia C o n s t a n s a  jego  ajen t De- 
m aguy D zienniki zw racają  na to nw agę i sil­
nie zaczepiają z tego pow oda C o n stan sa : n iek tó­
re  zarzucają  m u naw et w yraźnie, jakoby  on b y ł 
m oralnym  spraw cą fałszerstw a dokum entów , przed- 
rtaw ionych izbie przez p. M i l l e v o y e ’a .

Telegramy „Dziennika Polskiego*.
Wiedeń 13. sierpnia. Z  dniem  1. -.e rpn ia  

wejdą w życie nowe skarbow e d y rek c je  pow ia­
towe w B r z e ż a n a c h ,  C a o r t k o w i e  i Ż ó ł  
k  w i.

Berlin 13. lipca. D zienniki nw ażają w izytę 
c a r e w i c z a  w yłącznie jako  obow iązek g rz e ­
czności wobec niemożliwości ominięcia B erlina.

Gaprivi z pow oda lekk ie j n iedyspozycji nie 
b y ł przy spotkania  obecnym , chociaż niedyspo- 
aycja ta  nie p rzeszkadza  m a dsiś jaw ić  się w
parlam encie.

LiberZBC IB. lipca. Izb a  handlow a w yraziła  
podziękowanie dla posła W a i z l a  za odparcie 
obrazy  izb handlow ych, dokonanej p rzez człon­
k a  ank ie ty  przem ysłow ej K  i c h 1 a. Równocze­
śnie odebrała  Kiehlowi ty tu ł członka ko re­
spondenta.

Paryż 13. lipca. Z d a je  się, że m inister sp ra ­
wie iiwości sk łan ia  się do am nestjonow ania 
w szystkich aresztow anych z powodu ostatnich
rozruchów. (

Paryż 13 lipca. W czoraj rozpoczął ta  n a ­
rad y  kongres delegatów  syndykatów  robotni­
czych. K ongres u c h w a 'ł  proteBt przeciw  za­
m knięciu g iełdy pracy wezwał .obotników  do 
nsurięcia  się od uroczystości narodowej.

W l j d  13. lipca. Lu tratorjw ij lasów Piotr 
H i r s e h  wj  Lwowis i Alfred R o s e n b e r g  w Nadwórni 
mianowani radcami lasowymi, asystent zaś Wład. L i s s o- 
w s k i  we Lwow;e leśniczym

Wszelkfe art* kuły do smarzenia konfitur poleca najtaniej 
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W ie d e ń  13. lipea. V zoraj po zamknięciu i lełdr 
połudn. notowano: kredyty 336 8 7 ; węg. kredyty 412 
anglosy —•- ; laenderbanki 249 6C sztaebany 3C9—; 
louDardy 10362; elbethale ■ • tytoniowe — —;
alpinj 53 30; renta majowa 97 82 ; węg. złota 115 
węg. k<m>Ljw> 94-70; anstr. koronowa —•— ; losy trreckie 
48-90, nniony —

■ Ś c r lin  12. upea. Giełda wczorajsza, wiecz., kurra 
końcowe. (W  nawi* ie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw. Wi e n e r  P a r i t a t ) .  Kre- 
dyty 205-— (336 8 0 j; ,ombardy 43-— (103 97); węg. renta 
złota 9o-40 (115-60); ruble 2 1 6 -- (130-79).

F r a n k f u r t  12. ; :pca. Giełda wczorajsza wie­
czorna kur~ ostatnie. (W Ucwiasie podane cyfry oznaczają 
poiównawczy kurs wiedeński). Kredyty 277 /5 (337-34); 
lombardy — ■— (—•—); renta węg. rfota — — ( — —) ; 
koronowa —‘— (—•—).

Wiedeń 14. lipca. Szepsa Tagblatt donosi, 
że dziś odbędzie się rad a  m inisterjalna, na k tó ­
rej uchwalone zostanie w ydanie zakazu  w ywozu 
paszy.

Wiedeń IB. lipca. N . fr. Presse uderza 
w kierującym artykule namiętnie ua mowy prze­
ciw żydom, jakie Bię odezwały ua krakowskim 
wiecu katolików.

Wiedeń 13. lipca. Podobno nadeszło tu  ze 
strony rządn  francuskiego zapytanie, ja k b y  wi­
dziano ua posadzie francuskiego am basadora 
w W iedniu  —  dym isjonowanego p refek ta  policji 
L o b  e ’go.

Wiedeń 13. lipca. T ry b u n a ł adm inistracy jny  
odrzucił zazalouie rad y  m iejskiej w P rad ze  [ rae 
ciw  orzeczenia tam tejszego nam iestnictw a, zaw ie­
szającem u uchw ałę, m ocą k tórej w prowadzono 
czeski ję z y k  jako w yłącznie urzędow y ję z y k  
m agistratu.

Wiedeń 13. lipca. C esarz zezwolił ns u tw o­
rzenie 3 now ych d y rekcy j skarbow ych powiato­
w ych w G alicji, m ianowicie w B rzeżanach, Czor- 
tkow ie i Ż ółkw i, k tó re  rozpoczną urzędow anie 
z dc im 1. sierpnia b. r. B rzeżany  obejm ować 
b ęd ą  pow iaty - B rzeż n j Podhajce, P rzem yślan 
i R ohatyn ; C zo rtV  w c bejmowaó będzie pow iaty 
C zortków , H nsia tyn  i Borszczów, wreBzcie Żół 
kiew  p o w ia ty : Ż ółkiew , R aw a ru sk a  i Sokal.

ISChl 13. lipca. C esarz p rsy b y ł tu w czoraj 
wieczorem. N a dw orcu oczekiw ała go arcyks. 
M arja W a le ra , dostojnicy miejscowi i liczna 
publiczność, k tó ra  pow itała m onarchę Berdecznie. 
T ak że  przez ca łą  drogę z S alzbu rga  do Isch lu  
urządzano m onarsze na  każdej stacji serdeczne 
owacje.

Insbruk 13. lipca. W łoskie okręg i T yro lu  
w y b ra ły  do Bejmu tych  sam ych posłów, k tó rych  
m andaty  unieważniono za to, że nie brali udzia­
łu  w obradach.

Monachjum IB. lipca. R ezu lta t w yborów  do 
sejmu baw arskiego je s t n a s tęp u jący : W ybrano
trzech  konserw atystów , 73 k le ryka łów , siedmiu 
kandydatów  zw iązku chłopskiego, 68 liberałów , 
jednego k an d y d a ta  stronnictw a ludowego, pięciu 
socjalistów. D w a m an d a ty  nie wiadomo jeszcze 
kom a dostaną się w udziale, praw dopodobnie 
związkowi chłopskiem u.

Paryż 13. lipca. W y b o ry  naznaczono na 20 
sierpnia.

Paryż 13. lipca. W  izb ie 'd ep u to w an y ch  p o ­
staw ił w czoraj B eauąu ie r w niosek, aby  wszyst­
k ich  żołnierzy, asen terow anych  w roku  1891, 
rozpuścić w dn iu  1. październ ika  na  sześcio­
m iesięczny urlop i iby rezerw istów  p o -o ły w ac  
w tym  roku  nie n a  28, ale 21 dni. W  ten  spo­
sób oszczędzi się 19 miljonów franków, owoż 
B eauąuier proponuje, ab y  tych  19 miljonów ro z ­
dzielić międi tych  rolników , k tó rzy  najw ięcej 
ucierpieli sku tk iem  tegorocznej posuchy. W nio­
sek  teu  odesłano  do kom isji.

Iz b a  uchw aliła  869 gśosami przeciw  38 
b u d ż e t n a  ro k  naBtępny.

Belgrad 13. lipca. W ie lk ą  sensację w yw arła 
św ieża broszura, w k tó re j profesor, W łodzim ierz 
K aricz  żąd a  ścisłego p rzy łączen ia  się S erb ji do 
B ułgarji i S tam bnłow a zowie najznakom itszym  
mężem Btanu półw yspu B ałkańskiego .

Belgrad 14. lipca. C oras uporczyw iej k rążą  
pogłoski, że pom iędsy królem  A leksandrem , a 
p re tendu jącą  do tio n u  rodziną K arageorgew i- 
czów toczą sie rokow ania, by  doprow adzić do 
pojednania oba  stron . M iędsy  innym i w pływ a 
w tym  k ie ru n k u  w. k s . C sarnogórski. W  sam ian 
za cofnięcie banicji, m ają  K arageorgew icze nznać 
legalność dynaBtji O brenow iczów

Londyn 13. lipca. Z bankru tow ał ta  J . 
R e a d ,  jeden  z seniorów londyńskiej g ie łdy , po­
ciągając  za sobą firm ę D  a  w s o n.

Londjn 13. lipca. Standard donosi, że ce­
sarz niem iecki odw idzi kió low ę W ik te rję  w sier­
pniu  w O sborne.

Berlin 13. lipca. Beri. Corresp. tw ierdzi za 
przedłożeniem  wojskow em  będzie większość 262 
przeciw  182.

Berlin 13. lipca. W edle wiadomości, ja  ie 
Post otrzym ała o stanie zdrow otnym  F ran c ji, 
śm iertelność w M arsyl okropnie się wzm ogła 
w skutek upałów . Z eszłego m iesiąca było  tam  
codzień po 7 do 9 w ypadków  cholery , po czę­
ści śm iertelnych. T a k ż e  z N icei i okolicy do- 
noszą o w y p ad k ach  podobnych do c h o le ry ; w 
ostatnich trzech  tygodn iach  zmarło tam  na  tę 
chorobę około 30 osób.

Cholera pojaw iła zię w Monte C srlo  i z te ­
go powoda od jechał onegdaj ostatni gość szu- 
lerni.

Derby 13 Jp ca . Z a rząd  kopalni tu te jszych  
z trriadom ił u tru d n io n y ch  u  siebie górnikó 
w liczbie 25.000, że zniża im p łacę  o 25°/

Rzym 13. lipca. D zienn ik i w y ty k a ją  * mini-

, W°jn y ’ Że dlft °« c z ę d z o n ia  bagateli 
1,300.000 franków  u szczu p lił w ik t żołnierzy.

Z  M ećjolanu do n o szą : W ek u tek  ~>kryoia 
cudow nego obrs-m  M atk i B osidej w tutejszym  
tum ie, zaszły p rre z  dw a d n i straszne w ybryk i 
a n tik le ry k s la ę  P rzec iw n icy  k olifców napadli 
na p rzeciągającą  ulicam i w ielką procesję i roz- 
bili ją , poczem  w y tłnk li w szystk ie  okna w re d a .

kc ji ka to lick iego  dziennika Lega Lombardu i w 
k lnb ie  tolicki"* pociem  Bię innych  jeszcze 
w ybrykó..- dopuszczali. Policja . nic na to  nie 
czyniła.

Aleksandrja 13. lipca. W szpitala tutejszym  
um arło 40 pielgrzym ów  na chc lerę, a 85 leży 
chorych.

B n d a - P e a e t  13. lipea. Dziennik „Bndai Ootr." 
donosi, że prawdopodobnie za kilka dni pozwoli rząd nie­
miecki wprowad-.ać bez przeszkód do Niemieo nierogaeiuę 
z międzynarodowego targu w St-inbruchn.

W ie d e ń  13. lipca. Giełda zbożowa. Pszenica na 
jesień 8-12, na wiosnę 8-12, żyto na jesień 7*39.

Telegram  giełdowy.
W iedeń, dnia 14. lipc

A k cje  k red . 3 Q7- — 
A lpiny 5410
K red y ty  węg. 412‘50 
A nglobanki 15050 
U niony 215 '—
L udw iki 219*— 
N ordbany  287-5C 
L om bardy  10312  
L osy  tu reck ie  48 90 
S taa tsbahuy  309 '— 
C zeruiow ieckie 257 '50

godz. 2. min. 28. 
G al. obi. propin 98 15 
W ied  losy 175 25
A kcje  tytoń. 184 25
4 %  Poż. k ra j.

z r. 1898 97- —
Elbethale 238 ' —
L&nderbanki 249*60 
Renta zł. węg. 115*50 
Bankvereiny 121*75 
W ęg. renta pap. 94*70 
R abie 1 8 0  50

Przyjechali do Lwowa.
dnia 13. lipca 1893 r.

HOTEL ŻORZA. L. Kopczyńska, F. Hulewicz, 8. 
br. Ponińsl i z Wołynia. O. Orłowski z Pułowiee. E, hr. 
Baworowaki z Kopeocyniec. 8. Zwolski z Bryniec Z. br. 
Wollman z Budy. Ł. Kriser z Wygody. J. Janik z 
Wiednia.

HOTEL FRAJNOUSKi. 8. Terleoki z N .ego Sącza. 
A Łysiak z Przemyśla. 1. Ebel z Tryestu I. Ho n z Cie­
plic. K. Torm ci. z Buda Pesztu. L. Soblai % Monachjum. 
H. Mandl z Wiednia. 1. Knou z Buda-Peszt A Cyren z 
Podola.

HOTEL IMPERIAL. G. Horn z Buda-Pentu. J. Ję- 
drzejowicz z I  ii tyr K. Sośoioki z Tarnopola. W. Biali- 
kiewicz z Tarnowa. W. hr. Rey z Psar. L. Markowski z 
Chomiakówki. K. Zie* ński z K r osa

HOTFL EUROPEJSKI. M Lewandowski z Reklińea. 
U. i J. Bogusz z Pod-jla ros A. Stecki z Wołynia. W. 
Ai ntowicz z Kołomyi. A. Udryeki z Wielkieh Mosiów. 
M. Uhlmaun z Niimberga. Z. Poradowska z Pokropiwna. 
A. Robin z Paryża. T. Zawistowska z Kopezańca. C Pren- 
dowski z Krakowa.

HOTEL KUHNA. 8. Podlewski z Perepetoik, £ .  Kn- 
niewski z Koniuszek.' W. Strek z Oleehowa. L Mycawka z 
Drohobycza. Ks. W. Mosiewiez z Nowego sioła.

N A D ESŁA N E.

BK. J O N A S Z
D O M  B A N K O W Y  I  K A N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagielleżska 1. 3. 
p r z e p r o w a d z a

Konwersję
4 ,/,°/o listów zastawnych g «l. Tow. kred.

z i e m s k i e g o ,  
n a  4°|0 l i s t y  z a s t a w n e  t e g o ż  T o w a r z y s t w a  

s  o k r e s e m  5 6 ' l e t n i m  
p o  \  B r a n k a c h  o r y g i n a l n y e k

bez doliczenia prow izji
Ostatni termin 20. lipca b. r.

Zlecenia z pre - neji uskutecznia niezwłoczni, bez doli- 
ezenia prowizji.____________________  1016 1—?

Zmiana pomłesEkanla.

Dr. 1 . Św iątkie^icz
prymarjuse oddziału dla chorób skórnych » 
wenerycznych w szpitalu powszechnym ordynuje 

od godz. 3. do 5. popol.
1803 n l i c a  G r o d E l e k l c h  l l e z b a  1  1—2

Lekarz chorób wewnętrznych

Dr. Józef Sochański
m  eszka  obecnie 18 li l —10

ulica Pańska liczba 2
ordynuje od 9. do 10. i  od 3. do 4. popołudn.

O k u l i s t a
Dr. Teodor Bałłaban
b a. asystent i lekarz na klinice profesora Borysiekiewieza 
WL Gr?°n, P° żilkoletniej praktyce specjalnej, ordynuje w 
chorobach i operacjach ocznych przy  ulicy W atow ał. 7. 

Od godzmy 10. do 12. przed poł. od 3. do 5. popoł.
Dla biednych bezpłatnie. 1665 1—?

Specjalista chorób skórnych  
i  wenerycznych

Dr, Stanisław Sochami:
b. lekarz na klinice prof. Kapobi^go i oddziale prof. Langa 
we Wiedniu — mieszka plac Bernardyński 1. 15. I. piętre 

ord. od U . do 12. i od 3. do 6. popoł.1080 1—?

Dentysta,
D r .  w s s e c k  n a n k  l e k a r s k l e h

Bogumił Bieńkowski
po ukończeniu spi aloych studjów w instytucie odontoalo- 
gisznym w Berlinie i odbyciu podróży naukowych do Halli 
nad Saalą i Lipska, ordynuje od g>dziny 9 —1 i od 3—6 
przy ulicy Trzeciego Maja (dom dawniej Tenner„) lub ulica 

Kościuszki 1. 8.
___________ N E K R O  L  O G  J  A .

Nlarjan Wacław Maaaraki
właściciel dóbr ziemskich,

po»eł na Sejm krajowy i b. prezes rady powiatewej,
po długiej i ciężkiej oherobie, opatrzony iw. £~*tr»- 
mentomi, zasnął w Bcgu we środę dnia 12. lipoa 

b. r., przeżywszy l , t  6o.
Obrzęd pogrzebi y odbędzie się w 8t utynie

Lidnin l a   ̂ 1 b r . ogodzinie 4. popo­łudniu, na który w smutku pogrążona rodzina, zapra­
sza przyjaciół i znajomych.

W Strutynie dnia 12. lipoa 1898. 
„ENTRfcPRlSE"

TTTfl f<TT Al*l i

F e r d y n a n d  I  r a n z
emeryt, rewident rach. e. k. Namiestnictwa, 

po długich i ciężkich cieipieniacL opatrzony św. 
Sakramentalni, zasnął w Bogu w «r*dę dr 12. 
lipca b r„ • godzinie 2. w nocy, przeżywszy lat 65.

W r  mtku rążona żona i córki, zap aszają 
krewnych, przyjaciół, znsjomęch i pobożnych chrze- 
śoun na obrzęd f Jgrzebowy, klórj się odbędzie w so- 
bełę dnia 15. lipoa b. r  , o godzinu 6. pepełudnin 
z n przy ulicy Ors 1 ńskiej 1. 6 na men'ars 
jycsaKow.j. . - ■

, T'^ów, 13. lipca 1893 r 
„EN rREPRISE“.
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D Z IA N I*  POLSKI i  dni* 14. Lipca 1898 r.

riD i

im

galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego we Lwowie
wydaje w myśl §. 97., 98. i 99. statutów Towarzystwa celem śsiągnięcia w szy tkich w obiega będących

4  2°|o listów galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
ił . i . i  i n n i

z kuponem  bielącym  od dnia  ] .  lip. a 1898, które to? listy  zastkwne w całości objęt-* zw iały  przez konsorcjum , na ktorego czele stoi c. k. uprzyw. au?trjanki Bank dla krajów  koronnych.

Skutk i-m  tego w y p o w i a d a  D y r e k o j a  g a l i c y j s k i e g o  T o n  i r i y i t w a  k r e d y t o w e g o  - i l e m n k i e g o  n i n i e j s z e m  w  m y f t l  § . 3 5 .  s t a t u t ó w  T o w a r z y s t w a ,  w s z y s t k i e
o b e c n i e  J e s z c z e  w  o b i e g u  b ę d ą c e  4 * /,%  l i s t y  z a s t a w u  i wzywa posiadaczy t jc h le  listów, ażeby takowe albo p o i w arunkam i, przez konsorcjum  ogłoś ć ^ię m riącem i, n a  4 %  l i s t y  z a s t a w n e  
s k o n w e r t o w a l i ,  albo te l  wypowiedziane listy zastaw ne na dniu  31 grudn ia  1893 w k sie Towarzystwa we Lwowie przedłożyli i przypadają ą za nie gotówkę odebrali.

W edle §. 35. statu tu  Tow arzystw a u«taje z powyższym luiem dalsze o p a ten to w an ie  4 1/  °/o listów zastawnych

W e Lwowie, dnia 27. czerw ca 1893.

Prezes: Zygm unt Dembowski m. p. Dyrektor: F r a n c i s z e k  R o z w a d o w s k i  m p.

Na podstawie powyższego ogłoszenia p< daje się. do w ialom oś. i posiadaczy 4*,°/., listów astawnych gal. Tow arzystw a kredytow ego ziemskiego, i e  w y m i a n ę  t y o h i e  n a  4  ,, 5 6  l e t n i e  l i s t y  
T o w a r s y s t w L k r e d y t o w e g o  z i e m s k i e g o  n s k n t e o z n i a j ą :

W W IE D N IU  - C. k. up rsyw  auatrjacki B ank dla krajów  koronnych, 
w P R A D Z E : Czeski Bank Zw iązkow y,

w PR A D Z E  : Z iynoatetbka B anka pro  C echy a M oraw a, 
w G R A Z U : Dom Bankow y P  C. M ayer & C e

W e LW OW IE : G alicyjsk ie  T ow arzystw o kred ytow e ziemakte.
„ „ Gal ryjek i B an t kredytowy,
,  G alicyjska  K asa O szczędności.
,  „ C. k upr*y w. akcyjny Bank H ipoteczny,
„ „ Bank krajow y król. Gal cji i L odonurji z W ks. K rakow skiem ,
„ „ Dom bank ow y Sokal i Liii* n,
„ w  *  August  S e h r iu jib e rg  t Syn.

n ,, G oldstrrn & l o i  rnherz

w KHAKOW f E : T ow arzystw o  W ia jen m ego  kredytu,
„ i i l j a  c. k. uprzyw . gal. a kryj Banku h ipotecznego,
„ „ P o w ia to w a  K asa oszczędności jak o  zastęp stw o  Banku krajow ego ,
„ Doiu bankow y B la u  I Epsteid,
„ „ * „ August Raczyński,
„ ,  ,  A lbert Mend* lsburg,

a nadto w isy et kio niowy m ienicne tu  miejsca gdaie istnieją zastępstw a B anku  krajow ego, k tóre to

w CZERNIOWCACH: F ilja  c. k. uprz. gal. &Łc)j Banku h 'poteeznego, 
w KOŁOMYI: Spółka han d low a ro ln iczo  przem ysłow a, Jak o  zastęp stw o Banku

krajow ego,
w NOWYM SĄCZU: K asa za liczk ow a ; jakc zastęp stw o  Banku k rajow ego ,

, „ Dom  b t |ik o # y  A. N ebenzahł, 
w PRZEM YŚLU: T o w a rzy stw o  zaliczk ow e o lu e ja k o  zdstfpśtW oB  nku k rajow ego , 

Dom  handlo: y  L eopold  S U tsw ein ,
W liieSZOWie : ToW SU ljsIw i saflcaStdWb ł  k r t t f io n  . j * t  r u t f p s lw «  Banku

krajow ego,
„ „ Dom bankow y M atzner & H o.zer,
w H f A N Iu n u ..  Ott IE : Bi ak za lle sk ow *  Jako sa.itępsvw<» Banku krajow ego , 
w TA RN O PO LU: F ilja  e. k. uprz. &a. C. akc. Banku b ljio teó in e ió ,
„ „ P o w ia ta w y  Bank za lirz lo i^ y  ja k o  i ś i i i t p W ii  Bantu krajow ego,

w TA R N O W IF: T ow a rzy stw o  za liczk o w e  jako zastęp stw o  Banku krajow ego, 
zastępstwa pośredniczą w wymianie listów zcttawnycL między troi..mi. z Bankiem kraiowyni.

m
1*1

k il

%
(*

V Zgłoszenia do wymiany przyjmowane będą począwszy

u R i e
W szystkie 4 ,/ , “|0 listy zastaw ne m uszą w arytm etycznym  porządku podług ser,ji i num erów skonsygnowane, w U itu rte  do k o n w .n ji  być p zedłożo: e.
W yjątek stan o w ią :

1. 4 ,/i°/0 1 sóy zastawne, winkulowane co do których przedłożyć Daltży obok konsygnacji odnośny a r lu -z  płatniczy na kupony, i
2. 4 '/,/° /0 listy ta s ta ^ c e ,  w depozytach sądowych s ‘ę znajdujące, które w ystarczy w term inie powyżej zakreślonym  zgłosi, w Galicyjskim Banka kredytow ym , przy dołąozauiu odpowiedniej bonsyguacji 

i ula wyi nany któryeh pozostawia się czas do dnia 15. września r .  b.

Wymiana odbywa się w ten sposób, ie  posiadacz 471° Usta zastawnego otrzyma za kaidę:
100 złr. Ustn zastawnogo z kuponom płatnym 31. grndnła 1893.

100 zir. w 4"owym 69 letnim liśoie zastawni m z kuponem płatnym 31. grudnia 1893.
oraz dtopłafę w  ff©tAwce* w kwocie:

z ! ; r .  1 c e n t ó w  75  w .  a .
Poo.wWaż 4°/0 listy zastaw n i nie są jes^czo wygotowane, przeto p rzed k ład an e  do konw ersji 4* /,%  ity zaBtawne będą  tym esasem  odpowiednio ostem plowane i ~Jrono.tt zw racane, aikusz aaś kuponow y 

so.tanie matrmymany.
W term inie, osobno ogłosić się m ającym , nie później je d n a k  jak  d n ia  31. październ ika 1893, w ydaw ane będą  aa ostem plow ane listy, 4°/# listy sastaw ne a odnośnem i aoponam i, a to w tych samych 

miejscach, w k tó rych  zglosaenie do w ym iany nastąpiło.
4*/, listy a a s t a r i e  w ydaw ane bedą w sztukach po koron 2 0 0 — , 1.000 —, 2 000 —, 10 000 '— , 20.000,

=  a łr. w. a. 100 ~ ,  , 5 0 0 -  1 0 0 0  — , 5 000' - ,  10.000.
żądan ia  stron, w *kick z pow yśssycb kategoryj sztukach  listy m ają być wydane, w m iarę możności madoić się ucmyni.

C . k -  u p r z .  a u 8 t r j a c k i

RantAla
L W Ó W , dnia 22. czerw ca 1893.
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W yaawca : Jozel Laskownirki, Odpowiedzialny za redakcję Adam K njewski. Papier z fabryki czerlańskL, Z drukarni „Dziennika Polskiego", pod tarządem Franciszka Katt* era


